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Fiasko wizyty angielskiej w Berlinie
BERLIN, 29. 7. Berlińska w izyta Mac 

Donalda i  Henderson nie przyniosła  
rezultatu, oczekiwanego przez m ini­
strów angielskich.

Przedewszystkiem  nie udało sie an­
gielskim  mężom stanu nakłonić rządu 
niem ieckiego do przyjęcia propozycyj, 
które politycy angielscy uważają za 
nieodzowne w interesie udania sie kon­
ferencji rozbrojeniowej. Prowadzone 
w  tym  kierunku rokowania nie dopro­
wadziły do zbliżenia poglądów i  Brii- 
ning oraz Curtius pozostali nieprzystęy  
ni ula wszelkich argumentów angiel­
skich.

Mówi sie. że ujem ny w ynik zabiegów  
angielskich przesądzony został na au« 
djencji Mac Donalda i Hendersona u 
prezydenta Hindenburga.

Koniec końcem w  w yniku w izyty  
angielskiej w politycznych kołach ber 
lińskich um ocniło sie raczej przekona­
nie, że dla N iem iec łatw iej bedzie bez

B. MIN. M ATUSZEW SKI JEDZIE DO 
SOWIETÓW.

W A R SZA W A , 29. 7. (wł.) B. m in. 
skarbu , p. Ig n acy  M atuszew ski w y jeż ­
dża ju tro  do R o sji na  k ilk a  tygodn:.

Podróż p. M atuszew skiego m a cha­
ra k te r  p ryw atny .

NIEUSTĘPLIWOŚĆ NIEMCÓW W SPRAWIE 
pośrednio z Francją porozumieć sie w 
kw estji długoterminowych kredytów, 
aniżeli drogą okrężną poprzez skompli 
kowany problem rozbrojenia. Wobec 
takiego stanu rzeczy oczekiwane jest

ROZBROJENIA.
mające nastąpić w sierpniu spotkanie 
ministrów francuskich i niemieckich w  
Baden Baden, gdzie ostatecznie zapaść 
ma decyzja w sprawie porozumienia 
francusko niemieckiego.

„GRAF ZEPPELIN" NAD W YSPA  
K AM IENIE W A.

B E R L IN , 29. 7. Po w ym ianie poczty 
z „M ałyginem " sterow iee „G raf Zep­
pelin" poleciał nad  w yspę K am ieniew a. 
gdzie spędził cały  dzień w czorajszy na 
b a d a n ia m  naukow ych. N astępnie  odle­
c ia ł w k ie ru n k u  K ra ju  Północnego.
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Samorządy otrzymają pożyczki
POSIEDZENIE POLSKIEGO BA N K U  KOMUNALNEGO.

W ARSZAW A, 29. 7. (wł.) Dnia 4 sierp 
nia w lokalu polskiego banku komunał 
nego w  W arszawie, odbędzie sie pod 
przewodnictwem przedstawiciela mini- 
sterjum  spraw wewnętrznych, kolejne 
zwyczajne posiedzenie specjalnej komi­
sji do uchwalania samorządom poży­
czek i zapomóg z komunalnego fundu-

PQ UTWORZENIU NOWEGO 
PODSEKRETARJATU STANU 
W MINISTERJUM SKARBU.
W A RSZA W A , 28. 7. (wł.) W  związ­

ku z utw orzeniem  nowego podsekre- 
tarjatu  s tan u  w m in is te rju m  skarbu , 
na k tó re  to  stanow isko pow ołany zo­
s ta ł dyr. w ileńsk iej izby przemysłów o - 
handlow ej, p rof. Zawadzki, p rzeprow a­
dzony m a być podział p raey .

W icem inister S ta rzy ń sk i zajm ie  sie 
przedsięb iorstw am i i m onopolam i pań 
stwowem i, w icem inister Koc obejm ie 
dep artam en t obro tu  pieniężnego, wice­
m in is te r  Zaw adeki — spraw y podatko­
we i cześć sp raw  ad m in is trac ji skarpo ­
w ej.

W  spraw ie nom inacji nowego wice­
m in is tra  w yjechał do W isły, do p. p re  
zyden ta  R zp lite j, sp ec ja lny  k u rje r .

O P E R A C JA  MIN. C ZER W IŃ SK IEG O
W A RSZA W A , 29. 7. (wł.) M in ister 

ośw iaty, p. Czerw iński poddał sie ope­
ra c ji  przew odu żółciowego. O peracja  
sie udała . M in is te r po k ilk u  tygodn iach  
pow róci do zdrow ia.

szu pożyczkowo - zapomogowego.
Na posiedzeniu kom isji rozpatrzo­

ny bedzie szereg zgłoszeń poszczegól­
nych związków komunalnych o nowe 
pożyczki oraz zgłoszenia o odroczenie 
terminu płatności już otrzymanych po­
życzek.

OSÓB ZMARŁO W SKUTEK UPA- 
ŁÓW W AMERYCE.

NOW Y JO R K , 29. 7. W skutek  bez­
p rzyk ładnych  upałów, jak ie  naw iedzi­
ły  K a lifo rn je , zm arło tam  dotychczas 
na  u d a r  słoneczny ponad 70 osób.

W  Im p eria l V alley  zanotow ano 
w czoraj w cieniu  tem p era tu re  41,5 
stopn i C.

Straszne widowisko nad granicą
PŁONĄCY W  POW IETRZU SAMOLOT LITEW SKI.

zaledwie kilkudziesięciu metrów od li- 
nji granicznej po stronie litewskiej, pa­
lący sie zaś samolot wraz z drugim lot­
nikiem wpadł do jeziora PokaliniszkL  

Z uzyskanych inform acyj wynika, 
iż był to samolot obserwacyjny armji 
litewskiej, biorący udział w odbywają­
cych sie ćwiczeniach wojskowych.

(PAT).

WILNO, 29. 7. M ieszkańcy pasa po­
granicznego w rejonie Zawias byli 
świadkami niezwykłego wypadku.

Lecący w kierunku Zawias samolot 
w pewnm momencie został objęty kłę­
bami dymu i  zaczął spadać. W ostatniej 
chw ili z płonącego aparatu wyskoczył 
jeden z lotników, który na spadochro­
nie szczęśliwie wylądował w odległości

ZŁAMANA OŚ AUTOBUSU.
7 osób ciężko rannych.

ŁÓDŹ, 29. 7. Dziś o godz. 9-ej ran a  
n a  odcinku szosy Łódź — A leksandrów  
w  pobliżu w si K ał, w skutek złam ania 
sie przedniej osi w padł do przydrożne­
go row u autobus. Z pośród pasażerów 
7 osób je s t rannych , 4 z n ich  ta k  cięż­
ko, że m usiano odstaw ić je  do szpi­
ta la .

LOTNICY TRANSATLANTYCCY  
nad Nową Funlandją.

LONDYN, 29. 7. Oba sam oloty, k tó re  
w ysta rto w ały  w czoraj z Nowego Jo r 
ku, aby  przelecieć ocean i wylądować 
dopiero w S tam bule w zględnie w Mos­
kwie, w idziane by ły  poraź o sta tn i na 
południow ym  cyplu  Nowej F u n la n J ji,

Tragedia małżeńska sierżanta artylerii
CIĘŻKO POSTRZELONY PRZEZ KOCHANKA ŻONY.

ŁÓDŹ, 29. 7. W czoraj wieczorem, w 
dom u p rzy  ul. L im anow skiego 39 roze­
g ra ła  sie

tajemnicza tragedja.
W  dom u ty m  m ieszkał z.żoną i 19-let- 

n ią  szw agierką Z ofją  B ilską  35-lctni

sierżan t 4 pac., W ładysław  A d am k ie­
wicz.

O godz. 9-ej wieczorem  sąsiedzi usły ­
szeli dochodzący z m ieszkania A dam kie 
wiczów
odgłos kilku strzałów rewolwerowych

Budowa kolei Górny Śląsk — Gdynia.
W A RSZA W A , 29. 7. (wł.) Towarzy­

stwo budowy kolei Górny Śląsk — 
Gdynia przeznaczyło na roboty tego­
roczne 60 m ilj. złotych. Prace prowadzo 
no bedą aż do nastania mrozów.

Całkowicie wybudowany ma być w 
r. b. odcinek Bydgoszcz — Gdynia, Her­
by Nowe — Zduńska W ola i Zduńska 
Wola — Siemkowice — Kasznia.

Trzęsienie l i e m l  n a  K a m c z a tc e
3 M ILJ. 906 TYS. NA ZASIŁKI 

W SIER PN IU .
W ARSZAW A, 29. 7. (wł.) Na posie­

dzeniu głównego zarządu funduszu bez­
robocia, postanowiono wyasygnować  
na zasiłki dla bezrobotnych w sierpniu  
;.90S.OO0 zł.

W porównaniu z lipeem suma prze­
znaczona na zasiłki u legła znacznej 
jniżce, gdyż w ynosiła 6 milj. złotych.

M IŃSK, 29. 7. (wł.) Z L en in g rad u  do­
noszą, iż sowieckie obserw ato rjum  astro  
nom iczne o trzym ało  wiadom ość o n ie­
zwykle silnem  trzęsien iu  ziemi na 
Kam czatce.

Jed en  z m asyw ów  górskich u leg ł zni 
rzezeniu; szereg rzek górsk ich  p rzesta ł 
istnieć.

W północnej części półw yspu ożył

k ra te r  jednego ze zgasłych przed se tka  
m i la t w ulkanów .

W ulkan  naraz ie  nie w ykazał swej 
działalności, lecz w edług obliczeń doraź 
nej ekspedycji geologów z W ładyw o- 
stoku, w krótce może w ybuchnąć.

Trzęsienie ziem i odbyło się w m ie j­
scowościach niezam ieszkałych p rzez 
ludzi, wobec czego żadnych s t r a t  nie 
zanotowano.

Gdy zaalarm ow ani lokato rzy  pośpie­
szyli do drzw i m ieszkania A dam kiew i­
czów. zauw ażyli jak iegoś osobnika, kto 
ry  z rew olw erem  w ręk u  w ybiegł z 
m ieszkania i zn iknął na ulicy.

W  pokoju  leżał nieprzytom ny, cięż 
ko ra n n y  w szyję A dam kiewicz, szwa 
g ie rk a  jego odniosła lżejszą ranę. 
P rzy b y ła  żan d arm erja  zdołała stw ier­
dzić, iż tłem  d ram a tu  by ły

nieporozumienia małżeńskie.
Doprow adzony do przytom u ,ei A- 

dam kiew icz zdołał ty lko  zeznać, że strze 
la ł do niego kochanek żony, poczem 
znów zapadł w głębokie om dlenie. 
S tan  jego je s t beznadziejny.

O N O W E L IZ A C JĘ  U STA W Y  O FE N .
DUSZU DROGOWYM.

W A RSZA W A , 29. 7. (wł.) M inister 
robót publicznych, gen. N orw id - Neu- 
gebauer pow rócił z urlopu. W  zw iązku 
z te  spodziewane jest zwolauie konfe­
ren c ji m iędzym in isterja lnej w spraw ie 
now elizacji ustaw y o podatku  drogo­
wym.

S T R A JK  30.O00 KRAW CÓW  
W NOWYM JO R K U .

LONDYN, 29. 7. Z Nowego Jo rk u  
donoszą, iż dziś w ybuchł ta m  s tra jk  
30.000 kraw ców  m ęskich n a  znak  p ro te ­
s tu  przeciw ko obniżeniu p łac  i  p rzęd ła  
żeniu godzin p racy  przez w łaścicieli za 
k ładów  kraw ieckich .

W sidłach handlarzy żywym towarem
DZIEWCZYNA Z H ELU  UPROW ADZONA DO ARGENTYNY.

GDYNIA, 29. 7. Z a trudn iona  w Gdy­
n i 20-letnia A nna G łow ińska w dn iu  17 
lipca  ud a ła  się z dwoma nieznajom y­
m i p anam i na  H el, by  objąć tam  po­
sadę w jednej z kaw iarń .

G łow ińska jed n ak  n a  H el nie p rzy ­

by ła  i, ja k  ustalono, w yjechała  z ty m i 
panam i do G dańska, a s tam tąd  po po­
łudniow ej A m eryki. N ie u lega  w ą tp li­
wości, iż G łow ińska pad ła  o fia rą  h an ­
d larzy  żyw ym  tow arem .

LLOYD GEORGE N A  STO LE O P E ­
RACYJNYM.

LONDYN, 29. 7. S tan  zdrow ia Lloyd 
G eorga, k tó ry  zachorow ał n a  krw aw ię 
nie nerek, pogorszył się do tego stop­
n ia , że konsy lju m  lekarsk ie  zadecydo­
wało dokonanie operac ji jeszcze dziś 
przedpołudniem .

Do konsyljum , opiekującego się 
chorym , należy  m. in. przyboczny le ­
k a rz  królew ski. P rócz rodziny i lekarzy 
[do chorego n ik t nie m a dostępu-
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PATRIARCHA* DYNASTII BAN­
DYC KIE! SCHWYTANY W CZASIE 

NOCNE! WYPRAWY.

WARSZAWA, 29. 7. Patrol policyj­
ny  w Łomanlrach natknął s ię  nocy <M- 
smjszejr na, i-eh osobników podejrza­
nych, którzy na widok policji zaczęli 
uciekać.

Pościg trwał; przeszło dwie godzimy 
na przestrzeni 9! kilometrów..

Policja. strzelała do uciekających, 
a ci odpowiadali ró.wnież strzałami....

Trzech z pośród ściganych zdołało 
zbiec, a czwarty dostał się w ręce p i ­
lic ja.

Okazało: się, że jest to. jeden z senio­
rów bandytów warszawskich, 60-letni 
Michał Szymański, któiry już. za cza­
sów rosyjskich wielokrotnie odsiady­
wał* więzienie- za kradzieże-, rabunki i  
napady bandyckie;

Szymański ma niez wykle bogatą- kar 
1 otekę przestępstw. Samych napadów 
bandyckich zanotowano; szesnaście. Po- 
zatem eały  szereg- kradzieży- i  włamań.

Syn Al i chała Szymańskiego, Stefan, 
poszedł w ślady ojca i jest również 
groźnym bandytą,, poszukiwanym prz-ea 
polieję na terenie-różnych województw 
w Rzeczypospolitej.

Sędziwego bandytą aresztowano- i  
okuto w kajdany.

Michaił Szymański? wspóltófcćw 
swych wydać n ie ehee. Wedłiijr wszel­
kiego prawdopodobieństwa, Stefan 
Szymański brał udział w tej nocnej 
wyprawie.

.................. ....................................................................................

W IELKIE NADUŻYCIA W KINIE  
MIEISKIEM W WILNIE.

WILNO, 29. 7. W ydział śledczy ro. 
Wilna, w ykrył aferą w kinie mifriskiem. 
Nadużycia wynoszą dziesiątki tysięcy  
złotych. W  aferą tę wmieszany jes» rad 
ny Łckuciawsk-L który odpowiedzialny 
był za prowadzenie wymienionej iusty  
tncji. (PAT).

A N G LIA  WALCZY 2 DEFICYTEM 
BUDŻETOWYM.

Projekt obniżenia pensji urzędników 
o jeden procent.

LONDYN, 29. 7. K om isja oszczędno­
ści budżetowych kończy swe. prace nart 
wypracowaniem planu daleko idących 
oszczędności;, które mają- zmniejszyć' d»- 
ficyt budżetu angielskiego. Plan ma 
oyć? opublikowany w piątek.

Jak donoszą dzienniki, członkowie 
komisji nie uzgodnili swych poglądów 
co do programu, oszczędnościowego, wo­
bec czego przypuszczać należy- że komi­
sja ogłosi dwa projekty: większości i 
mniejszości. Większość domaga się prze 
prowadzenia daleko idących rednkcyj 
asilków dla bezrobotnych oraz innych 

wydatków na świadczenia społeczni;.
Pozatem komisja proponuje zmniej­

szenie liczby urzędników oraz zreduko­
wanie płac urzędniczych o 1 proc.

TARCIA MIRDZY MAC DONALDEM 
I HENDERSONEM.

Angielskie samoloty bombowe w Rcrli­
nie..

BERLIN, 29; 7. Premjer angielski 
Mac Donald odleciał dziś rano o godz. 
10-ej z bogato przybranego flagami 
lotniska berlińskiego w Tempelhofie 
do Londynu, żegnany serdecznie przez 
Briininga i Cirrtiuaa.

Mac Donald odbywa drogę do Lon­
dynu na angielskim samolocie bombo­
wym. W dniu. wczorajszym przybiła  
w tym celu do Berlina eskadra angiel­
ska w ilości trzech samolotów wojsko­
wych. Mac Donald leci w samo* ecie 
prowadzonym przez komendanta eska­
dry.

W berlińskich kołach politycznych 
wiele mówi s ię  o fakcie* że Hender­
son i Mac Donald zarówno podróż do 
Rerlma,. jak i z powrotem odbyli od­
dzielnie. Według doniesień z Landyns 
przyczyn, tego- należy szukać w rozdźwię 
ku między obu. mężami staniu, i upndka 
maczania Mae Donalda- w brnie la.luiur 
Farty.

Znowu krew polska polała s'ę 
n a  gran icy  pruskiej*. Zbrodfaia, Mó- 
rejj ofiarą padł fun.!h? jonarjiisz jpral- 
sknej straży gpmicaaieś, M amai S5o- 
wakowski, ma: wszeJkiffi eedfej? upia- 
n o wantę j zasadzki.

Dwaj „bezrobotni'1, niewiadomo 
skąd, z gfębi Niemiec przybyli do 
miasteczka pogranicznego Seh wen - 
ten, aikiiailają się do polskiej budki 
granicznej kanałem Odrzańskim i 
tutaj, nocuj ak Jed'en. z nich „na wa- 
Ma“ wychodzi przed! budkę gdy zaś 
zbliża* się- strażnik polski i  każe mu, 
zgodnie 3 przepisami- graniczmenu, 
udać się na posterunek, drugi wypa­
da nagle z budki i  czteroma strza­
łami rewoŁwerowemi kSaafeie. Micha­
ła, Nowakowski ego* troęnmi na miej­
scu. Dziej się to tak błyskawicznie, 
że Nowakowski nie zdążył nawet za- 
repeto-wmi karabinu?. Mordercy prus­
cy tak. są pewni,, że dokonali czyn u 
bohaterskiego*, iż- zabierają z. sobą kas. 
rabimek strażnika polskiego, by „zdo­
byczą" pochwalić się- przed Jands- 
manami“. Istotnie,; w restauracji w 
Schwenten przechwalają się, źe za­
bili strażnika polskiego. Restaura­
tor powiedział a teas księdzu kato­
lickiemu z  Lupitza, i ksiądz spowo­
dował aresztowanie tajemniczych o- 
sobników.. Jednakże prokurator nie­
miecki uważał za stosowne wdrożyć 
dochodzenie tylko przeciw jednemu 
ze sprawców napadu, nazwiskiem 
Erwin MeTchert (jat 2d, elektrotech­
nik z m. Wlttatock). To on miał 
strzelać do Nowakowskiego. Jegc- 
towarzysz, który zwabił Nowakow­
skiego z zasadzkę, zgóry już jed  
uznany za niewinnego baranka.

J L  przecież* cały przebieg zbrod­
ni nasuwa mocne podejrzenie, że 
nie był on dziełem przypadku. Cze­
go szukali bezrobotni Niemcy właś­
nie na pograniczu polskiemf C z y  
miasteczko Schwenten’ odznacza się 
szczególnym rozwojem przemy sfa, 
że tutaj właśnie szukał zajęcia elek­
trotechnik? Dziwny to bezrobotny, 
który nie ma pracy, ale za to posiada 
nabity rewolwer w  kieszeni i strzela 
rzterokrotnie do strażnika polskiego, 
choć wie dobrze, że znajduje się na 
terytorjum polskiem i  orjentuje się 
również kim jest Nowakowski. Nie 
może? być moiwy am o nieporozumie­
niu, ani cr przypadku, ani tembar- 
dziej. o- działaniu w obronie własnej.

Wszystko wskazuje na to, że by­
ła to zbrodnia, popełniona z preme­
dytacją, że Nowakowski zamordo­
wany został z zasadzki- przez umyśl­
nie' raasłannych- zbirów. Mefchert 
czytał zapewne triumfalne spra wi z 
danie gazet niemieckich, gdy sędzio 
wie gdańscy zwolnili Gengezowskie- 
go, który zamordował Inżyniera pol­
skiego. Czytał zapewne, jak policja 
gdańska aresztowała i sądy gdańskie 
skazały na parę tygodni więzienia 
marynarza polskiego, któremu hit- 
tlerowcy wycięli- na piersiach no­
żem znak swastyki. Dlaczegóż sądy 
wschodnio - pruskie mają hyc gor­
sze od sądów gdańskich?

Znaczącym wstępem do pruskim 
go wymiaru sprawiedliwości jest 
postępowanie prokuratora, który 
wdrożył śledztwo tylko przeciwko 
jednemu ze zbrodniarzy, choć jasne 
jest. że obaj działali wspólnie i  w 
porozumieniu. Pozostaje obecnie o- 
ezekiwae, iż sąd pruski, za przykła­
dem gdańskiego uzna, iż  Mełćhert 
działał „w obronie koniecznej" i... 
uwolni go. Ale społeczeństwo pol­
skie nie potrzebuje czekać na wy­
miar sprawiedliwości pruskiej.

Dla nas wyrok już zapadł.
Trup strażnika polskiego i pola­

na na posterunku jego krew jest 
jeszcze jednym surowym wyrokiem 
potępienia- nietylko- na mordercę, ale 
i na: całą: rzekomą ..kulturę" pru­
ska - hiiemieeką i na ..moralność^ 
współczesnych Niemców. Zlwodr-n- 
rzie w rodzaju Mełebertać. rodzą -uę 
i wychowują w  steaww-feiiaB? nreur-'-rr- 
ści zwierzęcej, jąka oddrobaja

współczesne Niemcy do* Polski. W; 
jakiejś spelunce h ittłerowskiej lub 
stalli ii elmo wskie j Afelchertowi i je­
mu podobnym dawno- już wpajano, 
że niemea nieobowiązują w stosun­
ku do polaka żadne prawa ludzkie 
ani boskie. Wpojono mu już oddaw- 
na, że każda zbrodnia popełniona 
w stosunku do polaka, ujdzie 
..prawdziwemu" niemeowi bezkar­
nie, przeciwnie poczytywana bę­
dzie jako „zasługa" i „bohaterstwo". 
Dlatego Mełchert zabrał ze sobą ka­
rabinek strażnika, jako dowód doko­
nanego „bohaterstwa", dlatego zbrod 
ni swej bynajmniej nie taił, lecz się 
nią głośno w restauracji przechwa­
la ł

Nowa zbrodnia, dokonana na po­
graniczu prusMem, rzuca jaskrawo 
światło na istotę stosunku Niemiec

do Polski. Mełchert i jego towarzysz 
mogą być jednostkami prywatnemu 
Jeśli jednał nawet nie da się usta­
lić, że działali oni z ramienia jakiejś 
organizacji zbrodniczej, musimy 
brać ich takimi, jakimi są w isto­
cie: są oni produktem zbrodniczej 
atmosfery, jaką dyszą współczesne 
Niemcy w stosunku do Polski. Ma­
my, wobec tego, dwa ważne przed 
sobą obowiązki: 1) zrewidować sy­
stem -ochrony pogranicza naszego z 
Niemcami. 2) uświadomić szer ko 
i dokładnie opinję zagraniczną o isto 
ere stosunków „sąsiedzkich" z N em 
cami.

Czas już najwyższy, by zarówno 
we Francji, jak w Anglji i Stamwh 
Zjednoczonych zrozumiano* z jaki­
mi „sąsiadami" Polska ma do czy. 
nienia.

Po ogniowej próbie złotego.
Nasza waluta „twardym" regulatorem życia 

gospodarczego.
Pewna znana firma prezd sta wiła 

nam jako charakterystyczny dokument 
czasu list handlowy, nadesłany jej 
przez fabrykę szczotek EL Błiieker w 
Sprembergn (Prusy). List ten w do­
słownym przekładize brzmi jak nastę­
puj®;

„Az; de odwołania prosimy o regu­
lowanie zapadających rachunków nie 
w marce memieekie j, lecz. w  ich walu 
eie według Stanu z  maja 1931.

„Czek w walucie polskiej, wystawio 
ny n a  któryś z polskich banków, albo 
przesyłka polskieh banknotów jest w 
tej chwili najwłaściwszym i najreal­
niejszym (reełlste) sposobem regulo­

wania rachunków.
„Prosząc uprzejmie o uwzględnienie 

naszego życzenia, pozostajemy Itd.‘.
Tak jest — skromny, lekceważony, 

czasem unikany w obrotach i  zobowią­
zaniach złoty polski stał się najreal­
niejszych sposobem płatniczym. Poszu­
kuje sie go w obrocie czekowym i gotów 
ee zagranicą. Oczywiście — n ie z sen­
tymentu, którego w Niemcezeh chyba 
najmniej możnaby znaleźć, Poprostn 
gdy burza finansowa zawisła nad Eu­
ropa. gdy załamała sie marka, gdy na­
w et fant angielski traci gwałtownie 
swój podkład kruszcowy, — złoty ostał 
sie jako walutą ustabilizowaną, niezaeh 
wiana w swej wartości, pewna dziś i na 
przyszłość.

Można tu bez przesady i  bez zarozu­
miałości mówić o sukcesie zaufania, u- 
warunkowanego faktycznym układem 
stosunków. Jak zwykle n nas bywa, 
pierwsze objawy uznania przychodzą 
od zewnątrz. Społeczeństwo polskie, sta 
le nieufne wobec własnych urządzeń, 
krytyczne i  wątpiące dopiero z zewnę­

trznych głosów dowiaduje się prawdy.
I wtedy łatwiej i ono poczyna wierzyć 
w te, co gdzieindziej stało- się- dawno 
aksjomatem.

I  obecnie ładzie otw ierają szeroko 
oczy I dziwią się: więe rzeczywiście ma 
my silną i pewną walutę? Co możemy 
odpowiedzieć innego, jak nie wskazać 
na ową fabrykę w Sprembergn, która 
poparzywszy sobie palce na własnej, 
tak silnej i hardej marce — woli złote. 
Zresztą — nie ona jedyna odkryła A ma 
rykę. Podobnych listów więcej przycho­
dzi do firm polskich, prowadzących in­
teresy z  Niemcami. Wszystkie proszą 
o czeki zlotowe lub banknoty.

Ta zmiana upinji zagranicznej o złw 
tym jest wynikiem ogniowej próby, ja 
ką szczęśliwie przetrzymał on i ca­
łe nasze życie gospodarcze. Jest wyni­
kiem polityki gospodarczej samodziel­
nej i  o tyłe uniezależnionej od obcych 
wpływów, by w momencie krytycznym  
móc oddzielić się od kataklizmów i 
przetrwać je spokojnie. Jest wreszcie 
wynikiem polityki finansowej, prowa­
dzonej ostrożnie i z eałą oględnością, wy­
maganą przez czasy krytyczne i burzli­
we.

Możnaby zauważyć, że w równej mie 
rze jest to zasługą wojny celnej, która 
odseperowała nas od Niemiec, i  naszego 
pozioma życia gospodarczego, przy ca­
łym swym pry mity zmie odpornego i 
elastycznego. Ale fakty, choć wspóMaia 
łają w ostatecznym reznitac-ie przyczyn, 
nie zmieniają postaei rzeczy, me naru­
szają w niezem nieodpartego dziś pewni 
ka, że jesteśmy gospodarczo silni, że ba 
dzimy zaufanie tam, gdzie z pewnością 
nie budzi się ono chętnie i łatwo.

Bezczelność i tupet hakatystyczoei firmy gdańskiej
G dańska ekspozytura niemieckich wyrobów dra Oefkera 

dom aga się sprostow ania.
W  numerze 144, zdn. 28 maja b. r. 

umieściliśmy artykuł, omawiający sto­
sunki handlu gdańskiego, który wobec 
handlu polskiego odgrywa rolą pasorzy 
ta.

Kupieetwo gdańskie, korzystając z 
wielu przywifejów podatkowych bar­
dzo łatwo może konkurować z kupiec- 
twem polskiem, które tych przywilejów 
nie posiada.

Ne- więe dziwnego że gdańskie^ firmy 
rozpoczęły daleko idącą ekspansję han­
dlu gdańskiego na najodleglejsze tere­
ny Ezplitej.

Nie by wtem złego nie było, gdyby 
nie fakt, że kupieetwo gdańskie wyzby 
ło się swego samodzielnego stanowiska 
i przyjęto rolę ekspozytury niemieckiej, 
by tein skutezmej nacjonalizm niemiee 
ki mógł walczyć z polskością.

Przytoczyliśmy przytem spotykane 
ostatnio b. częste zjawisko, że przesię- 
biorstwa niemieckie lokują swe przed­
stawicielstwa pod pokrywką małych fa­
bryczek na terenie Gdańska, by w ten 
sposób przemycać na polski obszar cel­
ny wyroby niemieckie z Rzeszy.

Jako wymowny przykład tego stanu 
rz**czy wyiBteniliśśm-y dr. August

©etker, Oliwa.
Firma ta, mająca skromną fabrycz­

kę w Oliwie, pod Gdańskiem, na miej­
scu produkuje nie wiele, natomiast wiel 
kie transporty wyrobów przychodzą z 
miejscowości Bielefeld, znajdujące; się 
w Rzeszy.

Zdemaskowanie przez nas maeiina- 
eyj Oetkera dotknęło widocznie własci 
cięła tej fabryki, bowiem, pan dr. Au­
gust Oetker w Oliwie nadesłał nam 
sprostowanie, w którym kategorycznie 
zanrzeeza. jakoby podane przez nas fak­
ty — nie odpowiadały prawdzie i grozi 
nam sprawą sądową (II)

Otóż stwierdzić ma simy z całą sta­
nowczością, że fakty podane pv::ez r ''s. 
dotyczące gdańskiej firm y Oetkera od­
powiadają zupełnej prawdzie, a na no- 
twierdzenie tesro co jHsalisffiy posi;n d '«* 
mv wszystkie dowody. Zadziwia nar, za­
tem bezczelność i tupet z jakim ta im- 
katystyezna firma domaga się odwala 
ni a stwierdzonych faktów, a w razie* 
przeciwnym grozi sądem.

Tego co pisaliśmy nie odwołamy, a 
droga do sadu dla pana Oetkera — jest 
wolna.



Str. 3.

O budowę gmachu pocztowego w Sosnowcu, k r o n i k a
PIEN IĄ D ZE MOGĄ SIĘ ZNALEŹĆ.—M E  LIKWIDOWAĆ T IL JI w SIELI U

Je d n ą  z w ielu  dotkliw ych boiac/ci; 
Sosnowca, je s t b rak  odpowiedniego 
gm achu  u rzędu  pocztowego.

S praw ą ią  n ie jednokro tn ie  już  się 
zajm ow aliśm y, podk reśla jąc  koniecz­
ność budowy tak iego  budynku, k tó ry ­
by m ógł sp rostać  w ym aganiom  100 ty ­
sięcznego m iasta .

Obecny urząd pocztowy, ponunio 
n aw et n ienajgorszego  urządzenia, je s t 
stanow czo za szczupły i niew ygodny, 
dzięki czemu liczni in teresanci nie m o­
gą być należycie obsłużeni, co powo­
duje. zupełnie uzasadnione, ciągłe sk ar 

•gi i n a rzek an ia  ludności, a w szczególno 
śc’ kup iec tw a i przem ysłu.

W  o sta tn ich  czasach, n a  sku tek  licz 
nyeh pró.śb m a g is tra t, a nas .ęp n ie  sos­
now iecka izba przem ysłow o - hand lo ­
w a pod ję ły  s ta ra n ia  w d y rek c ji poczt 
i te leg rafów  w K rakow ie o budowę 
nowego gm achu  pocztowego.

S p raw a ta  by ła  już  podobno na  do­
brej drodze. D y rek c ja  w y raz iła  go to ­
wość budow y gm achu. Rozpoczęcie bu­
dowy m iało  n as tąp ić  w najbliższym  
już  czasie.

Tym czasem , ja k  się dow iadujem y, 
w szystkie w ysiłk i w tym  k ie ru n k u  speł­
zły n a  niezem.

Z b rak u  bowiem  kredy tów  przez 
pięć najb liższych  la t  n ie  może być mowy 
r. budowie gm achu  pocztowego.

W iadom ość tę  n iew ątp liw ie  liczne 
rzesze za in teresow anych  p rzy jm ą  z du 
żem niezadow oleniem , tem bardzie j, że 
sp raw ę budow y poczty uw ażano ogól­
n ie  już  za załatw ioną.

I  znów ta k  w ażna i  n iec ierp ląea  
zwłoki sp raw a zostanie odwleczona n a  
szereg  la t.

T rudno  pom yśleć, ab y  to  było m ożli­
we p rzy  coraz to  bardzie j zw iększającej 
się na  poczcie frekw encji in teresan tów , 
co spow oduje ano rm alne  stosunki.

K upiectw o i  p rzem ysł m iejscow y, 
doceniając znaczenie budow y gm achu 
pocztowego w inny  dołożyć s ta rań , aby 
spi-awa ta  jednakże m ogła być w  jak - 
n a jb liższym  czasie zrealizow ana.

T rzeba poruszyć w szystkie sprężyny, 
w szystkie m ożliwe sposoby i  p ro jek ty .

W y m ag a  tego ogólne dobro m iasta .
O rgan izacje  przem ysłow e i  hand lo ­

we Da te ren ie  Sosnowca w inny  w y stą ­
p ić  do w ładz P . K. O. o pożyczkę na  
budowę g m ach u ' dla dy rek c ji poczt i 
te legrafów .

G m ach te n  m ógłby  s tanąć  sum ptem  
państw ow ej k a sy  oszczędności, k tóra 
następn ie  ra tam i, oczywiście z oprocen­
tow aniem , odb iera łaby  pieniądze z dy­
rekcji.

J e s t  to  koncepcja  -możliwa do re a li­
zacji. tem bardzie j, że w ten sposób w y­
budowano k ilk a  gm achów  pocztowych 
w  Polsce.

N ależy poczynić ty lko  w ty m  k ie ­
ru n k u  energiczne s ta ra n ia , a sp raw a 
budow y poczty może n ab rać  realnych  
kształtów .

N ależy zwrócić uw agę, że p rzy  
dzisiejszych obro tach  czekowych PKO. 
n a  poczcie sosnow ieckiej. w ytw arza  
się już sy tu ac ja  anorm alna . P a n u je  
ścisk, ro zg ard jasz  i w rezu ltac ie  s tra ta  
cennego czasu.

O bro ty  te bowiem  n a  te ren ie  Sos­
nowca są bardzo znaczne, dochodzą one 
do 300.800 zł. dziennie, co m ięsięcznie 
ezym  pow ażną sum ę 7.508.083 zł.

W ładze pocztowej k asy  oszczędno­
ści w inny  to  w ziąć pod uw agę i we 
w łasnym  in te resie  do p ro je k tu  pożyczki 
na  budowę poczty ustosunkow ać się 
przychyln ie.

I  jeszcze jedno:
W czoraj poruszaliśm y sp raw ę likw i 

d a c ji f i l j i  u rzędu  pocztowego w Sielcu.
F il ja  t a  pow stała  na  sku tek  usilnych 

s ta ra ń  m a g is tra tu , a przeznaczeniem  
je j  było znaczne odciążenie cen tra li u- 
rzędu  pocztowego, p rzy  jednoczesnej, 
znacznej w ygodzie m ieszkańców  Sielca 
i okolic.

Otóż d y rek c ja  poczt i  te leg rafów  po 
s tanow iła  f ilję  te  zlikw idow ać, bo się 
nieopłaca...

Rzecz zupełnie zrozum iała, że tego 
ro d za ju  f i l ja  dochodów przynosić  n ie  
może,

U ruchom ione są w n iej bowiem nie- 
] iczne działy  pocztowe, co w konsekwen 
c ji nie przynosi pożądanego rezu lta tu .

N adać pieniądze w f i l j i  można, ale 
po odbiór p rzesy łk i pieniężnej trzeba 
już iść do cen trali.

T rzeba więc było uruchom ić f ilję  ze 
w szystkiem i działam i pocztowemi. a 
w tedy dopiero s ta łab y  się ona pożyteez 
ną  i napew no nie p rzyn iosłaby  defi­
cytu

M ag is ta rt m. Sosnowca pow inien 
zwrócić uw agę dyrekcji poczt aby  
szczególnie obecnie, k iedy budowa gm a­
chu pocztowego zn a jd u je  się pod zna­
kiem  zapy tan ia , n ie  likw idow ała f i l j i  
w Sielcu, przeciw nie, u ruchom iła  wszy 
s tk ie  działy.

W  ty m  k ie ru n k u  m uszą rów nież 
pójść s ta ra n ia  o rgan izacy j kupieckich 
i przem ysłow ych.

Dalszy spadek bezrobocia.
Żyrardów  4.089 (— 799), W łocław ek 7.048 
(— 232), Łódź — m iasto  691 (plus 735), 
Łódź — okręg 8.493 (— 583), "Częstocho­
wa 10.134 (— 62), Sosnowiec 20.604 (— 
224), R adom  4.296 (— 600), L ublin  4.998 
(plus 148). Lwów 4.925 (— 45), D rohobycz 
5.688 (— 20), Śląsk 60.499 (plus 470), Byd­
goszcz 9.000 (— 127), Ponzań 11.197 (plus 
304), pozostałe okręgi i ośrodki w ykazu 
ją poniżej 5.000 bezrobotnych.

Z asiłk i ustaw ow e w okresie od 11 do 
18 bm. pobierało  56.982 bezrobotnych.

W edług danych  państw oych  urzędów 
pośrednictw a pracy , liczba bezrobo­
tnych  w Polsce zare jestrow anych  w 
dn iu  25 b. m. w ynosiła  263.406 osób, co 
w porów naniu  ze stanem  z dn. 18 b. m. 
w ykazała  spadek liczby bezrobotnych o 
5.175 osób.

Bezrobocie w poszczególnych okrę­
gach i  ośrodkach na  dzień 25 b .m. przed 
staw iało  się następu jąco : W arszaw a
15.285 bezrobotnych (spadek w ciągu  ty ­
godnia o 621 bezrobotnych), W arszaw a 
— okręg ziem ski 7.979 (spadek o 273),

Jak się przedstawia sprawa kredytów
na połączenia wodociągowo-kanalizacyjne

w Sosnowcu.
UDZIELONY M IASTU Z B. G. K. KREDYT W SUM IE 150800 ZŁ. ZOSTAŁ 

JUŻ W CAŁOŚCI WYCZERPANY.
Sprawa połączeń wodociągowo-kana­

lizacyjnych posuwa się w bardzo leni- 
wem tempie. Dzieje się to wskutek bra­
ku odpowiednich kredytów, dzięki cze­
mu wykonanie tych prac musi być 
wstrzymane.

Rzecz zupełnie zrozumiała, że nielicz­
ny zaledwie procent w łaścicieli nieru­
chomości połączenia te będzie mógł w y­
konać bez pomocy kredytowej, reszta 
na taki luksus pozwolić sobie obecnie 
nie może i musi się uciekać do zacią­
gania odpowiednich, na dogodnych Wa­
runkach kredytów.

Jak wiadomo, w przeciągu roku 
wszystkie połączenia m ają być wyko­
nane, a w przeciwnym razie opornych 
m agistrat będzie pociągał do odpowie­
dzialności i  sam roboty wykonywał na 
koszt właściciela domu, od którego na­
leżność ściągnie drogą sekwestru.

Im więcej tych połączeń, tem  lepiej 
dla magistratu, który widząc w tem  
swój w łasny interes, poczynił starania 
o uzyskanie na ten cel kredytów.

Początkowo, według zapowiedzi ban­
ku gospodarstwa krajowego, Sosnowiec 
m iał otrzymać na ten cel 460.090 zł. Su­
ma ta u legła jednakże bardzo znaczne­
mu okrojeniu. M agistrat bowiem do­
stał zaledwie 150.000 zł.

Reflektantów na pożyczki zgłosiło 
się tak wielu, że w niedługim  czasie su­
ma ta została całkowicie wyczerpana.

Udzielanie pożyczek na połączenia

Woda z Maczek jest zdrowa i dobra,
KOM ISJA M INISTER JALN A W MACZKACH.

odbywa się w ten sposób, że reflek- 
tant musi złożyć m agistratowi poda­
nie, wraz z kosztorysem budowy połą­
czenia i planem.

M agistrat po rozpatrzeniu podania 
wydaje polecenie bankowi Zagłębia w 
Sosnowcu, gdzie złożona została suma 
na ten cel, który następnie wypłaca 
przyznaną kwotę.

Pożyczka ta spłacana jest w 10 ra­
tach z oprocentowaniem 10 i pół proc., 
w stosunku rocznym.

Co kwartał pożyczający obowiązany 
jest wpłacać jedną dziesiątą pożyczonej 
snmy. Z wpłaconych co kwartał rat 
do banku, co wynosi sumę 15.008 zł., o- 
trzymać mogą pożyczkę nowi reflektan- 
ci.

Obecnie wszystkie możliwe kredyty  
na ten cel są wyczerpane. W szyscy ci, 
którzy pożyczkę taką chcieliby otrzy­
mać muszą poczekać jeszcze kilka mie- 
siący.

M agistrat ze swej strony czyni w dal­
szym ciągu energiczne starania w kie­
runku uzyskania dalszych kredytów na 
ten cel. Chodzi bowiem o to, żę wobec 
braku kredytów, liczni właściciele do­
mów nie będą m ogli w porę przeprowa­
dzić połączeń, do czego m agistrat nie 
chce i nie może dopuścić. Leży to prze- 
dewszystkiem w jego interesie. Im wię­
cej będzie połączeń, tem większe miasto 
mieć będzie dochody.

W dniu wczorajszym bawiła w 
Maczkach m inisterjałna komisja, 
k tóra przeprowadziła drobiazgowe 
badania wTody, wzdłuż rzeki Przem- 
szy, aż do Sławkowa.

W ynik tych badań wykazał, że 
woda jest zupełnie dobra i nie pesia 
da żadnych szkodliwych składników 
chemicznych.

Przeprowadzone badania wody 
w Przemszy, w okolicach Sławkowa., 
wykazały znaczniejszy procent za­
wartości żelaza.

W oda ta  jednakże, po p rzefiłtro -

Tajemnica zabójstwa w Gzubrowicach 
została wyjaśniona.

ZEMSTA NA TLE PORACHUNKÓW OSOBISTYCH.
Energiczne dochodzenie policji, 

doprowadziło do wykrycia spraw­
cy tajemniczego morderstwa w Czu 
browieaeh.

Jak donosiliśmy wczoraj, gospo­
darza Rogoża znaleziono krytyczne­
go dnia bez życia, z raną postrzało­
wą. Jak się okazało do Rogoża strze

LI PIEC

z w at t ek

K ALEN D A R ZY K .
Dziś: Julitty 
Jutro: Ignaeego 
Wschód słońca: 3.53 
Zachód słońca: 7.32

RAD JO
W A R S Z A W A .

C zw artek, 30 lipca.
11.40. P rzeg ląd  prasy  k raj. P. A. T.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro  
g ram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urzęd. kom. Państw . 
In st. Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Od 
czyt p. t. Radość la ta . 15.45. Kom. L. O. 
P . P . 16.00. M uzyka z p ły t gram of.. 
16.45. Kom. d la  żeglugi i rybaków . 16.50. 
Czy zwierzę jest m uzykalne. 17.15. Mu 
zyka z p ty ł gram of. 17.35. Pow ojenna 
l i te ra tu ra  czeska i słowacka. 18.00. Ko u 
cert solistów. 19.00. Rozm aitości. 19.20. 
G iełda roln. 19.30. Urzęd. kom. Państw . 
In s t. Met. 19.35. Kom. P aństw . U. W. 
F . i  Państw . Zw. Sport. 19.40. P ras. 
Dz. R adj. 19.50. Słowo wstępne do tr. z 
Salzburga. 20.00. Tr. z Salzburga. Ope­
ra  komiczna w 2 ak tach  H. M atrim om o 
sergreto. W  przerw ie kom. sport. I. o- 
raz rep e tu a r warsz. teatrów  miejsk,
22.30. D odatek dó P ras . Dz. R adj. 22.3ą 
Kom. m eteor., sport. I I  i policyjny. 
22.40. P ro g ram  na dz. nast. 22.45. M uzy 
ka lekka i  tan.

W A R S Z A W A .
P ią tek , 31 lipca.

11.40. P rzegląd  p rasy  kraj. P. A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
gram  n a  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urzęd. kom. P aństw . Inst. 
M et. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Odczyt zo 
Lwowa. 15.45. Kom. sport. 16.00. Z życia 
polsk. zespołów śpiew. 16.15. K ącik  k ró t 
kofalow y. 16.25. M uzyka z p ły t g ram o­
fonowych. 16.30. K ącik  a rt. LSG. 16.45. 
Kom. d la  żeglugi i rybaków . 16.50. P oga 
danka lit. w jjęz. franc. 17.15. M uzyka z 
p ły t gram of. 17.35. Odczyt z K rak . 18.00. 
M uzyka lekka. 19.00. Rozm aitości. 19.20. 
M uzyka z p ły t gram of. 19.40. Giełda ro i 
nicza. 19.55. Urzęd. kom. Pańsw . In st, 
M et. 20.00. P ras . Dz. R adj. 20.10. Kom. 
sport. L  20.15. K oncert sym f z D oliny 
Szwaje. 22.00. F e lje ton  p. t. Szuka uwo 
dzenia atomów. 22.15. D odatek do pras. 
Dz. R. 22.20. Kom. m eteor., sport, i poli­
cyjny. 22.25. P ro g ram  na dz. nast. 22.30. 
M uzyka tan . z kaw. G astronom ja.

K A T O W I C E
Czw artek, 30 lipca.

11.40. P rzeg ląd  prasy k ra j P. A T.
11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. K on 
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 14.50. Kom. gospod. z W arsz. 
15.10. Kom. Zw. Polsk. Zrz. Gosp. W oj. 
Śl. 15.25 Odczyt i kom. z W arsz. 16 01. 
K oncert z p ły t gram of. 16.50. Odczyt 
z W arsz. 17.10. K oncert z p ły t gram of. 
17.35. Odczyt z W arsz. 18.00. Z apom nia 
ne opery. 19.00. Codz. odcinek powieść. 
19.15. Rozm aitości. 1930. Kom. m eteor, z 
W arsz. 19.35. Kom. harcerskie. 19.40. 
P ra s . Dz. R ad j z W arsz. 1950. Pogad. 
muz. z W arsz. 20.00. Tr. z S alzbu rga: 
O pera C im arosa „M ałżeństwo w ta jen i 
n icy, w przerw ie kom. z W arszaw y,
22.30. Tr. z W arsz. 22.40. P ro g ram  na  
dz. nast. 2245. M uzyka z W arszaw y.

waniu wykazała zaledwie jedną 
dziesiątą procentów żelaza, podczas 
gdy woda zdatna do picia jest je­
szcze przy zawartości trzy  dziesią­
tych procentu żelaza.

Należy wspomnieć, że wówczas 
kiedy po mieście krążyły niepokoją­
ce wieści o zmianie smaku wody, 
normalna konsumeja dzienna wody 
z 12.000 litrów spadła do 9.000 li­
trów.

Dopiero po ukazaniu się w yjaś­
niających komunikatów, konsumeja 
ta wróciła do normalnego stanu.

lił z dubeltówki swego ojca, Mieczy­
sław Figura, mieszkaniec Czubro- 
wic.

Morderstwo dokonane było na tle 
porachunków osobistych, gdyż za­
równo morderca, jak i zamordowany 
nie cieszyli się dobrą opinją.

Ogólna.
(o) W  spraw ie zw olnienia od płaca 

n ia  sk ładek do kas chorych. W  zw iązku 
z zatargiem , ja k i pow stał w pow iatow ej 
kasie chorych w Płocku, na tle  zwolnie­
n ia  od uiszczenia składek ubezpieczenia 
wych, sąd najw yższy uznał, że za bez­
pośredniego zastępcę w łaściciela może 
być uw ażana osoba, zastępująca go n a  
podstaw ie różnego rodzaju  stosunków, 
um ownych, a n ie ty lko  na podstaw ie za 
re jestrow anej p rokury . U stan ie  zatem  
obowiązku ubezpieczenia osoby zastępu 
jące j w łaściciela, nie je s t uzależnione 
od orzeczenia zarządu  kasy  chorych, 
lecz od jednostronnego oświadczenia pi 
sem nego te j osoby, iż nie życzy sobie 
korzystać z ubezpieczenia.

(o) Spory o św iadczenia na  rzecz 
kas chorych nie pod legają  sądem . Sąd 
najw yższy, z ra c ji rozpa tryw an ia  sporu  
pom iędzy kasą chorych w K obryn iu , a 
jednym  z ubezpieczonych, w ydał orze­
czenie, że spory  o św iadczenia pom iędzy 
kasą a je j członkam i nie pod legają  roz 
poznan iu  w drodze sądowej, naw et w 
tym  w ypadku, gdy  jest n ieczynna korni 
s ja  rozjem cza.

Z Kiel c .
(k) Osobiste. W ojew oda kielecki, p, 

Je rz y  Paciorkow ski, w yjechał n a  5 ty ­
godniow y urlop  w ypoczynkowy — zasię 
p u je  go wojew. dr. B ratkow ski.

N aczelnik w ydziału  ad m in istracy jne  
go dr. K a ro l W in ia rz  baw i na 4 tygo­
dniow ym  u rlop ie  wypoczynkow ym , w 
sp raw ach  służbowych zastępu je  go rad  
ca w ojewódzki — Ludw ik K urnikow - 
ski.

S ek re ta rz  w ojew ody kieleckiego, Ed 
w ard  P aehn iew sk i pow rócił z ćwiczeń 
w ojskow ych i z dniem  dzisiejszym  ob­
j ą ł  urzędow anie.
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(k) P o d  ad re sem  k o m is ji s a n ita rn e j .
M ieszk ań cy  K ie lc  sk a rż ą  się  n a  n ie c h lu j 
stw o p a n u ją c e  w  ła źn i m ie jsk ie j. 'V an  
n v  są  p o k ry te  w a rs tw ą  b ru d u  i  jeże li 
k to ś  p rócz n o rm a ln e j o p ła ty  m e  kaze 
sob ie dozorczyn i w y m y ć dobrze w an n y , 
m oże siq ła tw o  za raz ić  ja k ą ś  chorobą .

I s tn ie je  w K ie lca ch  k o m is ja  s a n i ta r  
na , k tó ra  ła ź n ią  m ie jsk ą  w in n a  sie  m e  
zw łocznie za in te resow ać .

(k) P rz e p isy  ob o w iązu jące  w łaścic ie  
l i  psów  łańcuchow ych . Z arząd zen iem  p. 
w oj. k ie leck iego , w szyscy  w łaścic ie le  
psów  łań cu ch o w y ch  p o w in n i dbać : ab y  
b u d a  p sa  b y ła  n a leży e ie  zabezp ieczona 
od z im n a  — g o rą c a  — deszczu i  u t r z y ­
m a n a  w  ezystośei, a b y  p ie s  u w ią z a n y  
n a  łań cu ch u , b y ł d o sta teczn ie  k a rm io ­
n y  i m ia ł zaw sze w odą do p ic ia , by ła ń  
cuch b y ł zaw ieszow y n a  d łu g im  d ru c ie  
o raz  a b y  ra z  n a  dobą p ie s .sp u sz c z o n y  
b y ł n a  sw odobe n a  p ew n ą  ilo sc  ezasu  
z u n iem o żliw ien iem  m u  ucioezki poza 
zag ro d ę  g o sp o d a rsk ą  - o ile  n ie  je s t 
spu szczan y  z ła ń cu c h a  n a  noc.

(k) T ra g ic z n y  w ypadek . A n to n i B a r t  
kiew iez, n ad leśn iczy  z m a ją tk u  W la d y  
s ła w a  Z am o y sk ieg o  w K udzię  I  lłczyc- 
k ie j, gm . P ija n ó w , pow. koneckiego , ja  
dąc szosą — w y d aw ał w skazów ki leśn i­
czem u w sp raw ie  d rzew o stan u . W pe­
w nej ch w ili B a rtk iew ic z , schodząc z 
b ryczk i, p rzez  n ieo stro żn o ść  spow odo­
w a ł w y s trz a ł z d u b eltó w k i, r a n ią c  się  
ciężko w głow ę, w sk u te k  czego po u p ły  
w ie p a ru  chw il zm arł.

(k) U siło w a ł p o p e łn ić  sam obójstw o . 
O negda j o godz. 3 popoł. u s iło w a ł p o p eł 
n ić  sam obó jstw o  p rzez  w y p ic ie  bu te lecz  
k i jo d y n y  H e n ry k  K opeć, l a t  lb, zam . 
N ow ym  — Św iecie 45. Z aw ezw any  le  
k a rz ' p rz e p łu k a ł d e sp e ra to w i żo łądek  i 
p o zo staw ił go n a  k u ra c j i  w  dom u.

P rz y c z y n a  rozpaczliw ego  k ro k u  by ły  
n ie sn a sk i rodzinne .

(k) Ś m ierć  podczas ka.pieli. O n eg d a j 
M a g d a le n a  K a sp e rk u , zam . w C hęci­
n ach , gm . K orzecko  u to n ę ła  podczas k ą  
p ie li w rzece B obrzy . i

Ś m ierć  n a s tą p i ła  w sk u te k  a ta k u  ep i 
lep sji.

(k) P o ża r . W e w si Szczecno, pow. kie 
leck iego , w y b u ch ł p o ża r w zag ro d zie  
A n to n ie g o  D ziedzica, k tó ry  p rz e n ió s ł­
szy sie n a  są s ied n ie  •zabudow ania zn isz­
czy ł doszczętn ie 5 zag ró d  g o sp o d a r­
czych w raz  z in w en ta rze m  m a rtw y m  i  
zb io ram i. ,

O gólne s t r a ty  w ynoszą okolo_50 =>00 zł. 
P rz y c z y n a  p o ża ru  n a ra z ić  n ie  u s ta io

W  a k c ji ra tu n k o w e j w zięło  u d z ia ł k ił 
k a  oko licznych  s tra ż y  ogn iow ych , a m ie  
dzy in n em  i s tra ż  k ie lecka.

(k) R e p e r tu a r  k in . W  „C zw artak u "  
w sp a n ia łe  a rcy d z ie ło  film ow e. ..W  si- 
d aeh  k ła m s tw a " , n a d p ro g ra m  dosk o n a  
ła  rew  ja  .a r ty s ty c zn a .

Z Sosnow ca.
(s) C eny m ię sa  w iep rzow ego  i p rz e ­

tw orów  m ięsn y ch  bez zm ian . N a  posie 
d zen iu  k o m is ji een n ik o w ej w  m a g is tr a ­
cie. n a  w n io sek  p rz e d s ta w ic ie li rzezn i- 
ków , ceny  m ię sa  w ieprzow ego  
i p rze tw o ró w  m ięsn y ch  z o s ta ły  bez 
zm ian .

P o sied zen ie  k o m is ji  ee n n ik o w ej w 
sp ra w ie  u s ta le n ia  cen m ą k i i  ch ieba . 
odbędzie sie  w  p ią te k , o godz. 1 popoł., 
w m a g is tr a c ie  sosnow ieck im

Z posiedzenia rady komisarycznej
w Będzinie.

O n eg d a j odby ło  s ie  posiedzen ie  r a d y  
k o m isa ry cz n e j w B ędzin ie, n a  k tó rem  
dokonano  u z u p e łn ia ją c y c h  w yborów  do 
k o m is ji b u d o w y  k o le k to ra  k a n a liz a c y j­
nego.

N a  m ie jsce  p. K eehn ica , k tó ry  zrzek ł, 
s ie  sw ego m a n d a tu , w y b ra n o  rad c ę  
S zw ajc era . P rzew o d n iczący m  k o m is ji 
je s t  kom . R zeczkow ski.

P o  posied zen iu  ra d y , odbyło  sie  po ­
s iedzen ie  k o m is ji bud o w y  ko lek to ra . 
P rzew o d n iczący  k o m is ji, kom . Rzecz­
kow sk i zap o zn a ł członków  k o m is ji z 
c a ło k sz ta łtem  rozpoczętych  p rac . zw ią­
zan y ch  z p ro je k to w a n ą  budow ą kolek­

to r a  k an a liz ac y jn eg o .
K oncepcje , do tyczące budow y  ko lek ­

to r a  o m a w ia liśm y  ju ż  szeroko. N a jw a ż ­
n ie jsz y m  p u n k te m  o b rad , p rz y  om aw ia­
n iu  bud o w y  k o le k to ra  je s t  sp ra w a  s f i­
n a n so w a n ia  tego  p ro je k tu  i u d z ie le n ia  
g w a ra n c ji  p rzez  m a g is tr a t  te j  in s ty tu ­
c ji (p raw dopodobn ie  se jm ikow i), k tó ra  
u d z ie li pożyczki.

P ie rw szy m  źród łem  pożyczk i n a  te n  
cel (400 ty s . zł.) je s t  za k ła d  ubezpieczeń  
od w ypadków  we Lw ow ie, k tó ry  n a  po- 
ezet w yżej w sp o m n ian e j su m y  w p ła c ił 
ju ż  200 ty s ięc y  zł. do p o w ia to w e j k a sy  
k o m u n a ln e j w  B ędzin ie.

WYTROPIENIE BANDY
młodocianych zbójów.

D W IE  S Z A J K I : „ P A R K IT K A "  I  „Z A W O D Z IE " 
M O R D E R S T W O  N A  „O S T A T N IM  G R O SZ U " —

N A P A D  N A  P O S Ł A  — 
Z W IE R Z Ę C Y  SZA Ł .

Nr. 205.

(s) S zkody  w y rząd zo n e  u le w ą .O n c g d a j
n a d  w ieczorem  n iebo  pow lok ło  sie  czar- 
nom i o ło w ian em i ch m u ra m i, z w ia s tu ­
ją c  d łu g o trw a łą  pso tę .

P o czą ł p ad a ć  rz ę s is ty  deszcz. N ad  
n ie k tó re m i oko licam i Z a g łę b ia  p rze sz ły  
b u rze  po łączone z w ie lk iem i u le w a m i.

D eszcz bez p rz e rw y  p a d a ł c a łą  noo 
i  p ra w ie  ca ły  w czo ra jszy  dzień  z b a r ­
dzo k ró tk ie m i p rze rw am i.

O lb rzy m ie  m a sy  w ody za la ły  n iże j 
po łożone m iejscow ości. S tru m y k i i rzec* 
k i  w y s tą p iły  ze sw ych k o ry t.

W o d a  z a m u liła  po la , w y rz ą d z a ją c  w  
ró żn y c h  częściach  Z a g łę b ia  znaczne 
szkody  w  zb io rach .

N ależy  dodać, że je s t  to  p rzeciez  o- 
k re s  żniw . N a  p o la ch  pożyte są  zboża, 
k tó re  m u szą  te ra z  czekać n a  pogodą, 
a b y  w y sch ły , zan im  zw iezione z o s .a n ą  
do s todó ł

(s) Z n aczn a  k rad z ież  obuw ia. Do 
w a rs z ta tu  szew ekiego W ła d y s ła w a  N o­
w ick iego , zam . p rz y  ul. S ta ro p o g o ń sk :e j 
8 w  Sosnow cu w ta rg n ę li  w  nocy  m ow y  
k ry c i  do tychczas złodzie je , sk ąd  s k ra ­
d li  w iększą ilo ść  o b u w ia  n a  ogó lną  su ­
m ą 2.000 zł

(s) R e p e r tu a r  k in . „Z ag łęb ie" : — P o ­
ch o d n ia

„P a łace" : — nieczynne.

Od dłuższego  czasu  w  C zęstochow ie 
g r a s u ją  n a  p rzed m ieśc iach  

b a n d y  z w y ro d n ia ły ch , m łodoc ianych  
opryszków ,

k tó rz y  tv bezczelny sposób n ie ty lk o  za­
c z e p ia ją  p o w ra c a ją c ą  w ieczo ram i do do 
m ów pub liczność, a le  n ie jed n o k ro tn ie  
d o p u szcza ją  się  n a w e t m n ie jszy ch  lub  
cięższych okaleczeń  c ia ła .

Z ty c h  b an d  w y ło n iły  sią  o sta tn io  
dw ie n a jśm ie lsze

„ P a rk itk a "  i „Zaw odzie ,
k tó re  g ra so w a ły  n a  p rzedm ieśc iach  o 
id en ty cz n y ch  n azw isk ach , w y ry w a ją  so 
b ie  w za jem  „palm ą p ie rw sz eń s tw a  w 
n ap a d ac h .

P rz e d  n ie d aw n y m  czasem  
z ra n io n o  ciężko jed n eg o  z u rzędn ików  

ko le jow ych, 
p rzyezem  n a  d ru g i dzień  z ja w ili s ią  w 
jego  m ie sz k an iu  „p rzed staw ic ie le  „Za 
w ódzia", tłum acząc , iż w  d an y m  w ypad  
ku zasz ła  „pom yłka".

K ied y in d z ie j _
n a p a d n ię to  n a  jed n eg o  z posłów  często­

chow skich,
ż ą d a ją c  odeń k a teg o ry cz n ie  p ien iędzy  
n a  w ódką i je d y n ie  w idok  nadchodzące 
go p o lic ja n ta  zabezp ieczy ł n a p a d n ię te ­
go p rze d  d a łsze m i „p ro śb am i"  o p ry sz ­
ków.

N ocy w czora jszej p rzech o d n ie  p o w ra  
c ą ją c y  p rzez  O s ta tn i G rosz, zauw aży li 
n a  o d lu d n e j dróżee leżącego  w  k a łu ży  
za k rzep łe j k rw i człow ieka.

Z a a la rm o w a n a  p o lic ja  s tw ie rd z iła ,
żc

n ie zn a jo m y  m a  p rze b ite  nożem  serce,
p o ła m an e  i  po tłuczone  w n ie lu d zk i spo 
sób ręce  i no g i o raz  sze reg  r a n  n a  ca ­
lem  ciele. N a ty c h m ia s t w drożono śledz­
tw o, w re z u lta c ie  k tó reg o  stw ierdzono , 
iż . . . .

m o rd e rc a m i są  m łodzien iaszkow ie 
z k tó r y  n a js ta r s z y  liczy  la t  20, n a jm ło d

szy zaś 16. S ą  t o :
członkow ie b a n d y  „Zaw odzie",

w szyscy  p ra c u ją  bądź w fa b ry k a c h , 
bądź ja k o  pom ocnicy  m u ra rsc y .

D o k o n a li oni zb ro d n i „eon am o re" 
n ie  z n a ją c  a b so lu tn ie  sw ej o f ia ry
u n ie s ie n i ja k im ś  zw ierzęcym , o k ru tn y m  

szałem ,
k ie d y  podczas jed n eg o  w ieczoru  dokona 
l i  n ie u d a n e j ro z p raw y  ze sw y m i k o n k u  
re n ta m i „ P a rk itk ą " , poczem  rozbestw ię  
n i u sad o w ili sią  n a  je d n e j z bocznych 
u lic  p rze d m ieśc ia  i  tu  n a jp rz ó d
sch w y c ili 66-letn. s ta ru sz k a , k tó reg o  

p o tu rb o w a li, a  n a s tę p n ie  w rz u c ili do 
rzek i.

N a  szczęście s ta rz ec  zd o ła ł zm y lić  
czu jność  sw ych  o k ru tn y c h  p rześlad o w  
eów i um kną ł.

T ym czasem  b an d a  n a p a d ła  w d a l­
szym  c ią g u  n a  k ilk u  bezrobo tnych , po­
w ra c a ją c y c h  z la su  z n a c z y n ia m i n a p e ł­
nionem u ja g o d am i. Owoce z o s ta ły  w y­
rzucone, zaś b ez ro b o tn i ciężko pobici, 
za ledw ie zd o ła li u jś ć  z życiem .

W te d y  to  n a w in ą ł sią  pod  ręk ą  ro z­
bes tw ionym  osobnikom , z a b ity  n a s tę p ­
n ie  p rzez  n ich , ro b o tn ik  36 1. J a n  K u le  
sza.

Z w y rodn ia lcy  rz u c ili s ią  n an , p a ­
s tw iąc  sią  n ad  o f ia rą  bez m iło s ie rd z ia , a
g d y  nieszczęśliw y k rz y k n ą ł „Jezu s 
M a r ja !  — n a jm ło d sz y  -wydobył sz ty le t 
i za d a ł n im  je d n o  pew ne u d erz en ie  K u  

łeszy  w serce.
T ow arzysze m o rd e rc y  „dokończyli" 

n iew in n eg o  człow ieka n iezliczonem i ude 
rż e n ia m i o k u ty c h  w  żelazo łasek .

Z b ro d n ia rz y  a re sz to w an o : S ą  to  M a r 
celi D ziża, K az. Ja ło w iec k i, E d . D udek , 
A d o lf K ita  i S tan . S krzypczyk .

T a  p rz e ra ż a ją c a  sw ą p o tw o rn o śc ią  
sp raw a  w in n a  w yw ołać odpow iednio  su  
ro w y  o d ruch  u  odnośnych  w ładz.

Z B ędzina.
(b) N ow y za rz ą d  sp ó łd z ie ln i ro ln iczo -

h an d lo w e j. O n eg d a j odbyło  sią  p o s ie ­
dzenie członków  r a d y  n ad zo rcze j sp ó ł­
d z ie ln i ro ln iczo  - h an d lo w e j w B ędzi­
n ie , n a  k tó re m  o d b y ły  się  -w ybory 
członków  za rząd u  spó łdz ie ln i. Z o s ta u  
w y b ra n i F r .  N o w ara  — prezes, A . P ię ­
t a — w iceprezes i p. S ta c h u ra .

Z Czeladzi-
(c) W  s ta n  spoczynku . B. k ie ro w n ik  

p o lic ji w C zeladzi, p. B ieńkow sk i, po 
skończonym  u r lo p ie  w ypoczynkow ym  
p rz e n ie s io n y  zo s ta ł z dn. 28 bm . n a  em e­
ry tu rę .  . 
J a k o  k ie ro w n ik  p o s te ru n k u  sw em  taJs- 
tow nem  i ro zsąd n em  p o stęp o w an iem , 
z a sk a rb ił  sob ie u  m ieszkańców  C zeladzi 
szczerą sy m p a tję  i  ogó lny  szacunek .

(c) O rg a n iz a c y jn e  z e b ran ie  zakonu  
św. F ra n c isz k a . Z arzą d  zakonu  św. F r a ń  
c iszk a  w  C zeladzi o rg a n iz u je  w d n iu  18 
p a ź d z ie rn ik a  hr. u roczysto ść  pośw ięce­
n ia  s z ta n d a ru  św. A n to n ieg o  P a d e w ­
sk iego  .W  zw iązk u  z tą  u ro cz y sto śc ią  
dziś o godz. 6 i pó ł w ieczorem  w m a g i­
s tra c ie  pok ó j n r . 1, odbędzie sią  ze b ra ­
n ie  w ce lu  u tw o rz e n ia  k o m ite tu , k tó ry  
z a jm ie  sią  op raco w an iem  p ro g ra m u .

Z Z aw iercia .
(z) N ow y le k a rz  pow ia tow y . O p ró żn io  

n e  p rzez  zm arłeg o , ś. p. d r. A . G ajdzi u- 
sk iego  s ta n o w isk o  le k a rz a  p o w ia t, w 
Z aw ie rc iu , o b ją ł dr. W ito ld  S ic ia rz  z 
C zęstochow y i u rzę d o w a ć  będzie we 
w to rk i i p ią tk i  każdego  ty g o d n ia .

(z) K o m u n is ty cz n e  s z ta n d a ry . W n o ­
cy z 28 n a  29 bm . n ie z n a n i do tychczas 
zw olenn icy  u s t ro ju  sow ieckiego, w  k il­
k u  p u n k ta c h  m ia s ta  n a  p rzew o d ach  e- 
le k try c z n y c h  u m ie śc ili coś w  ro d z a ju  
sz tan d a ró w , o p a trz o n y ch  n a p isa m i o 
tre śc i an ty p ań s tw o w e j. S z ta n d a ry  u le ­
g ły  k o n fisk ac ie  i z n a jd u ją  s ią  obecnie 
w a rc h iw u m  p o licy jn em .

Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN D IN E.

Dom nienawiść
(SPRAW A GREENÓW ). 

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

63.  — ---- -
— Toby tylko odwlokło nieuni­

knione — odparł Vanee. — I  zresztą 
pozbawiłoby je ich dziedzictwa.

— Możeby sąd mógł zmodyliko- 
wać klauzule testamentu — rzekł z 
powątpiewaniem Markham.

Yance uśmiechnął się ironicznie.
— Zanimby twój kochany sąd 

wziął się do rzeczy, morderca zdą­
żyłby wytępić całe miejscowe sądo­
wnictwo.

N arada trw ała przez dwie godzi­
ny i rezultatem jej było jałowe posta 
nowienie, aby się trzymać utartej 
procedury policyjnej. Innych możli­
wości nie było. Pod koniee konfe­
rencji postanowiono jeszcze wzmoc­
nić posterunki naokoło domu, usta­
nowić obserwację z okien sąsiedz­
twa nawiedzać dom bezustannie.

A7ance wymógł na Markhamie, 
żeby wszystkich domowników i 
wszystkie osoby przychodzące do do 
mu uznać za podejrzane i wziąć pod

ostrą obserwację. Heath miał zako­
munikować te decyzję agentce 
0 ‘Brien, jako że ta kobieta ' była 
skłonna do instynktownych, stron­
nych sympatyj. Sierżant, jak się o- 
kazało, prowadził dalekie dochodze­
nia, tyczące się znajomości i czyn­
ności trojga zamordowanych, aby z 
zebranego m aterjału wysnuć wnios­
ki w odniesieniu do okoliczności, ja ­
kie mogły towarzyszyć tym  śmier- 
ciom.

W chwili gdy Markham dał ha­
sło do rozejścia się, Yance rzekł.

— Uważam, że powinniśmy być 
przygotowani na to, że ktoś zosta­
nie otruty morfiną czy strychniną, 
ale natychmiastowa akcja może nie­
kiedy uratować ofiarę. Proponuję, 
żeby w sąsiednim domu czuwał le­
karz policyjny, który w razie czego 
udzieliłby natychmiastowej pomocy. 
Dalej radziłbym porozumieć się ze 
Sproo-tem i nową pielęgniarką eo do 
sposobu prędldego zasygnalizowania 
lekarzowi, że stało się nieszczęście. 
Gdyby ewentualna ofiara została u- 
ratowana, moglibyśmy _ przypusz­
czalnie stwierdzić, kto je j zadał tru ­
ciznę.

P lan został przyjęty  w całej roz­
ciągłości i inspektor i H ath zajęli 
się bez straty  czasu wydaniem od­
powiednich rozporządzeń.

ROZDZIAŁ X V III. 
W Z A M K N IĘ T E J B IB L JO T E C E
(Środa, pierwszego grudnia, godz. 

pierwsza po południu).
Na drugi dzień rano Yance 

wstał wcześniej niż zwykle. Był ja­
kiś zły i nie nasuwałem mu się na o- 
czy. Zauważyłem tylko, że co się do 
czego zabrał, to zaraz rzucał, jakby 
nie wiedząc co z sobą zrobić.

W południe pojechaliśmy do klu 
bu na umówiony z Markhamem 
lunch. Vance sam prowadził swoją 
potężną Hispano — Suizę. Zawsze 
gdy był pochłonięty jakimś proble- 
matem, wysiłek fizyczny pomagał 
mu skupiać myśli.

Markham czekał na nas z twa­
rzą, która mówiła bez słów, że stało 
się coś niedobrego.

— Zrzuć ciężar z serca, kochany 
sędzio — rzekł Yance, siadając 
przy stole. — W yglądasz jak św. 
Jan  z Patmos. Jestem  pewny, że 
stało się coś spodziewanego. Czy 
kalosze zniknęły1?

Markham spojrzał zdziwiony.
— T ak .. 0 ‘Brien tełefonowaał 

dziś o dziesiątej, że znikły w ciągu 
nocy. Wczoraj wieczorem jeszcze by 
ły.

— I  naturalnie nie znaleziono 
ich?

— Nie. Szukała starannie i po­

tem dopiero zatelefonowała.
— Tak? No, mogła sobie była za 

oszczędzić truciu. Co o tern sądzi 
dzielny sierżant?

— ' Pojechał odrazu na miejsce, 
ale nic nie wykrył. Nikt nie słyszał 
w nocy żadnych szmerów. Przeszu­
kał drugi raz dom z takim  samym 
rezultatem jak ajentka.

— Czy miałeś wiadomości od 
Von Błona?

— Nie, tylko H eath się z nim w i­
dział. Przyjechał o dziesiątej i zaba­
wił praw ie godzinę— głównie u Si- 
belli. Bardzo niespokojny o swoje 
trucizny. Pytał, czy się nie znalazły.

— jedzm y — rzekł nagłe Yance. 
— Mam apetyt i widzę tu dobre rze 
czy.

Był to pam iętny lunch.
Przy deserze Vance w ystąpił z 

projektem, który stał się kluczem 
do rozwiązania tajemnicy strasz­
nych mordów w domu Greenów.

— Wiesz, Janku  — rzekł do sę­
dziego — ja  absolutnie muszę do­
stać się do zamkniętej bibl joteki To- 
bjasza. Myśl o niej nie daje mi spać, 
zwłaszcza teraz gdy dowiedziałem 
się o tym  dziwnym zapisie książek. 
Chciałbym poznać za wszelką eenę 
literackie upodobania Tobjasza i zba 
dać, dlaczego on tę biłbjotekę zapi­
sał policji.

d. c. n
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Komuniści zagrażają młodej republice.
Krwawe walki bratobójcze w Hiszpanji — Kobieta na czele anarchistów.

Z w strząsanej rew olucją  H iszpan ji 
\ dochodzą coraz bardziej niepokojące 

wieści. Zwłaszcza Sev illa  w ygląda jak  
jeden

wielki obóz wojenny,
0 którego posiadanie walczą dwie w ro­
gie p a rtje : w ojska rządowe i policja, o- 
raz tłum , podburzany ustaw icznie przez 
kom unistów i anarchistów .

W ojska rządowe z tem i zrewoltowa- 
nem i tłum am i postępu ją  bardzo bez­
względnie. W  tych  dniach a r ty le r ja  
obróciła .w perzynę cały blok domów, 
eałą dużą dzielnicę m iasta , w których 
m ieli się ukryw ać kom uniści.

W  w alkach po obu stronach  gęsto 
pada ją  zabici i ran n i.

A narchiści s trze la li z balkonów  i da 
chów do żołnierzy, którzy  pełn ili fu n k ­
cje konduktorów  tram w ajow ych, usilu  
jąc  walczyć ze stra jk iem  generalnym .

K om uniści na tom iast w nieznany do 
tycbezas sposób zdobyli nowoczesne uz­
brojenie i  w ystępu ją  naw et z

karabinami maszynowemi.
Jeden  z najgroźniejszych  ataków  tłu  

m u prow adzony był przez kobietę i skie 
row any przeciw  siedzibie gubernato ra . 
Po lic ja  jednak  zawczasu obsadziła 
gmach i krwawo odparła natarcie.

W  m ieście pan u je  obecnie praw o wo­
jenne, na każdym  niem al rogu  ulicy 
stoi karab in  m aszynow y i po domach 
odbyw ają się

ustawicznie rewizje w poszukiwaniu 
broni i amunicji .

A resztow ano około 2000 anarchistów
1 kom unistów, policja jednak  je s t w kło 
pocie, gdzie um ieścić tych w szystkich 
więźniów wobec tego, że w szystkie aresz 
ty i w ięzienia są już zajęte. Pom im o to 
napięcie rew olty  bynajm nie j nie słab­
nie, na m iejsce każdego skonfiskow ane­
go k a rab in u  z jaw ia ją  s,e dwa nowe.

W śród o fiar przypadkow ych znajdu­
je  się
piękna córka byłego p rezyden ta  Sevilli, 
k tó ra  zm arła, tra fio n a  zb łąkaną kulą  
w chwili, gdy zam ykała okno dla bezpie 
ezeństwa .

W  M adrycie również dokonano licz­
nych aresztow ań. W śród aresztow anych 
jest dwuch znanych a rystok ra tów  hisz­
pańskich, obecnie zap isanych  do par- 
tji anarchistów .

W zmożenie akcji kom unistyczno - a- 
narehistycznej m a na celu nie dopusz­
czenie do obrad K ortezów  .

A narchiści walczą z wszelką w ładzą 
i zapow iadają krw aw e zniesienie każ­
dego rządu, ja k i m ógłby powstać.

K om uniści, w edług powszechnego

KONFITUPy
/SbaLf Oć-L ŁV/Ł!''S&-

Ka.endarz Dobrej Gospodyni...
L A T O .

Poziom ki, truskaw ki, róże, czereś­
nie, m aliny, agrest, porzeczki, 
morele, wiśnie.
Robić k o n fitu ry  i soki — słodkie, 
mocne, trw ałe  i dużo.
Musi starczyć na  cały  rok.
Spiżarnia, puste słoje i bu te lk i czekają.

P rzypom inam y o sezonie sm ażenia kon­
fitu r , soków, kompotów z truskaw ek, 
czereśni, poziomek, róż, ag restu , m alin, 
porzeczek, m oreli, w isien i t. p.

p rzekonania  kierow ani są 
przez ukryw ającego  się w Madrycie 

Lwa Trockiego 
i  o trzym ują  tajem nicze przesy łk i z o- 
krętów  czarnom orskich. O kręty  te oczy 
wiście nie ląd u ją  w przystan iach , a 
w yładow ują podejrzane pak i na  bezlu-

W edług danych głównego urzędu 
statystycznego, ludność większych 
m iast w Polsce w dniu 30 września 
1921 r., t  j. w chwili pierwszego 
powszechnego spisu ludności w Pol­
sce, oraz w dniu 1 stycznia 1931 r. 
przedstawiała się następująco: W ar 
szawa w 1921 r. 937.000 mieszkań­
ców, w 1931 r. — 1.115.000 m ieszkań­
ców (wzrost w ciągu 10 la t o 178000;; 
Łódź w 1921 r. — 452.000, w r. 1931
— 606.000 (wzrost o 154.000); P o ­
znań w 1921 r. — 169.000, w 1931 r.
— 248.000 (wzrost o 79.000); Lwów 
w r. 1921 — 219.000, w r. 1931 r. —
242.000 (wzrost o 23.000); K ralów  
w r. 1921 — 184.000, w 1931 r. —
212.000 (wzrost o 28.000); Wilno w

Przed la ty  osiemnastu Sebastja- 
no Ruggeri był jeszcze skromnym 
służącym w Turynie i zarabiał za­
ledwie tyle, aby się jako tako wy­
żywić i odziać.

I  oto zdarzyło się coś nadzwyczaj 
nego. Pewnego dnia — żyło to w 
1313 r. — podeszła do niego na uli­
cy elegancko ubrana kobieta i za­
pytała:

— Czy pan chce być miljone- 
rem?

Młody człowiek spojrzał zdumio­
ny i trochę przestraszony. Myślał, 
że ma przed sobą w ar jatkę

Ale dama wytłumaczyła mu o 
co chodzi:

— Przed czterema tygodniami 
zgłosiła się do mnie bogata wdowa 
pani E lw ira A legretti, słyszał pan 
o niej zapewne... Zajmuje w Via 
Giuseppe sama cały, luksusowo u- 
rządzony dom, który jest jej własno 
śeią... Pani A legretti dała mi pew­
ne polecenie... Mianowicie mam w y­
szukać jej pasierba... Bo trzeba pa­
nu wiedzieć, że jestem znaną w nne 
ście wróżką i jasnowidzącą... Nazy­
wam się E stera Franci. Zna pan 
moje nazwisko?

Sebastjano skinął głową tw ier­
dząco, a kobieta ciągnęła dalej:

— Pani A legretti pokazała mi 
pożókłą, małą fotografję i powie­
działa: „Mąż mój, który umarł n ie ­
dawno, w testamencie wyraził ży­
czenie, abym odszukała jego nie­
ślubnego syna... Chłopak, jeżeli ży­
je — liczy obecnie 25 lat, a ponie­
waż małżeństwo nasze pozostało 
bezdzietnem, więc pragnę zadość u- 
czynić ostatniej woli męża i jego 
synowi przywrócić należne mu pra 
wa do nazwiska i m ajątku. Oto p >

W Paryżu  na terenie W ystaw y 
Kolonjalnej otwarto międzynarodo­
wą wystawę psów, na  której można 
oglądać najwspanialsze okazy psie­
go rodu....

Główną atrakcją  wystawy jest ol 
brzym pies z Góry Św. Bernarda, 
zapewne nie m ający równego sobie 
nod względem wzrostu: i  wagh

dnyeh w ybrzeżach. O kręty  patro low e re  
pub lik i dotychczas nie m ogą sobie dać 
ra d y  z tą  kon trabandą.

Doskonale zaopatrzeni w pieniądze i 
sp rzęt w ojenny kom uniści p ro k lam u ją  
zw ołanie ra d  robotniczych ,ktróe m ia ły  
by  u jąć  w swe ręce ca łą  władzę.

r. 1910 — 181.000 (brak danych z r. 
1-921), w r. 1931 — 209.000 (wzrost 
w ciągu 21 la t o 28.000); Katowice 
w r. 1910 — 43.000 (brak danych z 
r. 1921), w r. 1931 — 131.000 (wzrost, 
w ciągu 21 la t o 88.000); Lublin w r. 
1921 — 94.000, w r. 1931 — 122.000 
(wzrost o 28.000); Bydgoszcz w 132!. 
r. — 88.000, w 1931 r. — 118.000 
(wzrost o 30.000); Częstochowa w r. 
1921 — 80.000, w r. 1931 — 114.090 
fwzrost o 34.000); Sosnowiec w r. 
1921 — 86.000, w 1931 r. — 102.000 
(wzrost o 16.090) i wreszcie Biały­
stok w r. 1921 — 77.000, w 1931 r.—
100.000 mieszkańców (wzrost o 
23.000).

dobizna mego męża w wieku 25 Jat... 
Może ta fo tografja posłuży pani ja ­
ko wskazówka".

— Przyjęłam  polecenie — ciąg­
nęła dalej wróżka — wiedząc, że 
nie uda mi się go wykonać, jeżeli 
szczęśliwy wypadek nie przyjdzie 
mi z pomocą. I  tak się stało rzeczy­
wiście. Pan  jest podobny jak  dwie 
krople do tej fotografji. Przedsta­
wię pana tedy pani A legretti jako 
syna je j męża, a pan stanie się mi­
lionerem, czy zgadza się pan?

Ruggieri nie wahał się długo. 
Propozycja była zbyt ponętna.

Baczęla się komedja, jaltby wy­
snuta z wyobraźni autora sensacyj­
nej powieści.

E lw ira A legretti radośr.ie p rzy ­
jęła. i wkrótce zaadoptowała Seba- 
stjana, przekonana, że jest to syn 
je j zmarłego męża.

Ale E stera  Franci kazała swemu 
protegowanemu wystawić sobie j o . 
kument, na mocy którego Sebasi jar. 
A legretti zobowiązywał się po śmier 
ci swej przybranej m atki oddać po­
łowę jej m ajątku wróżce.

Pani A legretti zm arła przed k il­
ku miesiącami, a spadkobiercy Es te 
ry  F ranci przypomnieli miljonero- 
wi zaciągnięte zobowiązanie, ale 
Sebastjano odmówił zapłaty:

— Podpis jest sfałszowany — o- 
świadczył krótko i stanowczo^ — 
Nic nie dam... .

Spadkobiercy turyńskiej wróżki 
postanowili zatem sądownie zm u­
sić Sebastjana A legretti do zapła­
cenia.

Tymczasem jednak zjawił się 
jeszcze jeden A legretti, k tóry zgło­
sił pretensje do spadku.

Ten fenomenalny „bernardyn" wa 
ży 103 kilogramy, nie jest jednak 
bynajm niej zapasiony, a  tylko nie­
zwykle muskularny.

Pies należy do pewnej rodźmy 
belgijskiej. K iedy go na linie prowa 
dzono do sali wystawowej, szarpnął 
się i przewrócił swego pana oraz je­
go żone i dziecko.

(z) Likwidajeja strajku w T. A. Z.
J a k  się dow iadujem y s tra jk  w tow, 
akc. „Zawiercie" został zlikw idow any. 
W szyscy tkacze p rzy stąp ili do pracy, 
k tó ra  trw ać  będzie do dn ia  8 s ie rp n ia  
U trzym ane zostały  dotychczasowe w a­
ru n k i pracy. Po dniu  8 sierpn ia , w m yśl 
ogłoszeń fabrycznych, n astąp i przerw a 
w  p racy  n a  6 — 8 tygodni, p rzerw a ta  
obejm ie rów nież i czas urlopów  robot­
niczych.

D yrekc ja  zapew niła robotników , iż 
po ukończeniu p rzerw y  dołoży wszel­
kich  m ożliw ych s ta rań , aby  za trudn ić  
jaknajw iększą  ilość pracowników.

(z) Zjazd pracowników adm inistracji 
gm innej. W  dn iu  2 s ie rp n ia  br. o godz. 
10-ej rano, w sa li posiedzeń sejm iku  
odbędzie się w alne zebranie członków 
odziału powiatowego zw iązku zawodo­
wego pracow ników  ad m in is trac ji g m in ­
nej. N a zjeździe m a być uchw alony pro  
gram p rac  zarządu oddziału, poza teru 
poruszone będą spraw y, dotyczące dok­
sz ta łcan ia  i w tym  celu utw orzenia 
specjalnego funduszu  powiatowego, z 
k tó rego  uczestnicy s tu d ju m  a d m in is tra  
c ji kom unalnej p rzy  wolnej wszechnicy 
w W arszaw ie, pochodzący z pow iatu  
zaw ierckiego, będą m ogli otrzym yw ać 
pew ne subsyd ja .

(z) Z obozu p. w. i  w. f. w Centwrji.
W  dniu  29 bm., w obozie le tn im  w Cen- 
tu r j i  rozpoczęto d ru g i tu rn u s  d la  człon 
ków p. w. i w. f. z pow iatu  zaw ierckie­
go, lub lin iek iego  i będzińskiego. W ięk­
szość uczestników  obozu stanow ią człon 
kowie zw iązku strzeleckiego. K om endan 
tem  obozu wyznaczony został kpt. 11 
pp., F elik s Feld.

Uczestnicy w liczbie 120 podzieleni 
są n a  trz y  p lu to n y  w edług przynależno 
ści do poszezeggólnych komend pow ia­
towych. T urn u s I  i I I  organizow any 
je s t przez w ładze wojskowe, przy  po­
m ocy pow. kom. p. w. i w. f. w Z aw ier­
cia, B ędzina i Lublińca.

T urn u s trzeci d la  członków w yłącz 
n ie z pow iatu  zaw ierckiego finansow a­
ny  jest przez kom itet w Zaw ierciu.

Czerstw y w ygląd  chłopców, znakom i 
ta  postaw a i piękne w yniki z dziedziny 
sp o rtu  i zabaw świadczą, iż o rgan iza­
to rzy  obozu w C en tu rji, w dziedzinie 
w ychow ania fizycznego zyobili jeszcze 
jeden krok dalej do podniesienia k u ltu ­
ry  państw ow ej.

Z Olkusza-
(ol) Ponow ne w ybory  ław ników  w 

Olkuszu. W  dn iu  28 bm., n a  posiedze­
n iu  w ydziału  pow iatow ego sejm iku  ol­
kuskiego uniew ażnione zostały  w ybory 
ław ników  do rad y  m iejsk iej w O lku­
szu. Podczas w yboru ław ników  przed 
m iesiącem  przedstaw iono kandydatów  
z dwuch list, m nianow icie: z lis ty  nr, 
1 BB. pp.: Z. M ilb rand ta , dr. Cheiiia i 
Zmysło, oraz z lis ty  koła żydowskiego 
n r. 2 ty lko  jednego k an d y d a ta  tj. p 
M uszkatb lata . Podczas wyborów w kra­
d ła  się nieufność, że dekret o w yborach 
był odczytyw any dopiero po w yborach, 
a nie przed, ja k  tego w ym agają  odpo­
w iednie ustaw y. Poniew aż z lis ty  n r. 2 
(żydowskiej) w ysun ię ty  był ty lko  jeden  
kand y d at p. M uszkatblat, zam iast 
trzech, przew odniczący wyborów, p. 
S tark iew iez lis tę  tę  odrzucił jak o  nie­
form alną. Do głosow ania przeszła więc 
ty lko  lis ta  BB. Odrzucenie n iefo rm al­
nej lis ty  w yw ołało oburzenie p .M uszkat 
b la ta  i tow arzyszy w radzie, k tórzy  na  
czele z rad n y m  G ołdbartem  w nieśli re- 
ku rs  do w ydziału  pow iatow ego sejm i­
ku  z p rośbą  o uniew ażnienie wyborów, 
jako  n ieform alnych.

Do p rośby  te j w ydział pow iatow y 
się p rzychylił, w skutek czego nowe w y­
bory  ław ników  odbędą się w te rm in ie  
do 10 sierpnia.

(ol) R ejonow y zjazd s traży  w K lu ­
czach. W  cem entow ni „Klucze" odbył 
się w ubieg łą  niedzielę re jonow y zjazd 
drużyn  strażack ich  i zawody. N a zjazd 
p rzy b y ły  następu jące  straże  re jo n u  
„Klucze": cem entow nia i p ap ie rn ia , z
Kol barku , K w aśniow a i B ydlina. Po 
złożeniu rap o rtu , zebrane straże  uda­
ły  się na nabożeństw o do kaplicy  ja- 
roszow skiej.

Po defiladzie odbyły  się zawody. Sad 
stanow ili pp.: H aberko  z W olbrom ia,
Ja rn o  i P io trow sk i z O lkusza, oraz 
przedstaw iciele okręgu  pp.: K rólikow ­
ski i K ałkow ski z Olkusza. S traż  ce­
m entow ni „Klucze" znakom icie się roz­
w ija , dzięki gorącem u poparc iu  ze „tro  
n y  zarządu  fab ryk i.

HUMOR.
W  K rynicy . Jed n a  przy jac ió łka  py  

ta  d rug ie j:
— Czy to praw da, że zaręczyny twe 

je  zostały  zerwane?
— A  o k tó rych  w łaściw ie m yślisz?

*  #  #

Gość z oburzeniem  do w łaściciela 
kn a jp y :

— Niech p an  patrzy , pan ie  gospoda 
rzu . Ten paraso l zg inął m i u  pana. w 
ub ieg łym  roku .gdy  jeszcze by ł zupehńe 
nowy. T eraz odnajdu je  go w tak im  opla 
kanym  stan ie . J e s t  podarty , p rzedziu ra  
w iony i m a złam aną rączkę.

— Zawsze m ówiłem , że u  m nie byw a 
ją  ty lko  uczciwe tow arzystw a.

Ludność większych miast polskich
w latach 1921 i 1931.

CZĘSTOCHOWA WYPRZEDZIŁA SOSNOWIEC.

£zy pan chce być milionerem?
ŻYCIE TWORZY SENSACYJNE POWIEŚCI.

Pies waży 103 klg.
Najwspanialszy okaz psiej wyslawy w Paryżu.
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Okrutna walka dłużników z wierzycielem.
Ponury sąd rabinacki w podziemiach.

Zaczęło się od tego, że panowie 
Icek i Szulim Lindenowie (W arsza­
wa, M irowska 10) byli w inni pew­
ną sumę pieniędzy p. Moszkowi 
Kalkmanowu. Gdy nadszedł term in 
i panowie Icek i Szulim nie w yku­
pili wekselków — pan Moszek za­
protestow ał takowe, postarał się o 
klauzulę egzekucyjną i . . . .  
komornik wyznaczy termin licytacji 
u braci Lindenów.

N a parę dni przed tym  term i­
nem zjawili się bracia — dłużnicy 
u p. K alkm ana.

— Pragnęlibyśm y, by pan odro­
czył term in licytacji! — oświad­
czyli.
— Pragnąłbym ujrzeć wreszcie mo­

je pieniądze! —
cdparł pan K alkm an. — Licytacji 
nie odroczę!

Wówczas panowie Icek i Szulim 
popadli w rozgoryczenie, które tak  
się objawiło, że porozumieli się ocza 
rei, położyli pana K alkm ana na 
stole, _ '

wyliczyli mu 25 batów, 
roczem odeszli w spokoju.

Sumienie pana K alkm ana zostało 
jednak zmiękczone, tembardziej, że 
bracia Linden zapowiedzieli, że po 
ewentualnej licytacji

nastąpią inne niespodzianki. 
Pobiegł tedy pan K alkm an do ko­
m ornika i porozumiał się z nim, co 
do odroczenia licytacji

na jeden miesiąc.
Zbliżał się nowy term in licytacji. 

Pnn K alkm an zastał pewnego dnia 
zawiadomienie, by zjawił się u pełno 
mocnika brani Linden — p. Jakowa 
Bajerm ana.

P an  B ajerm an ebee bowiem w 
imieniu swych mocodawców uregulo 
wae pana Moszkowi

cala jego należność, 
by nie doszło do licytacji.

Poszedł tedy pan K alkm an do 
pana Bajerm ana, gdzie ku swemu 
przerażeniu
zastał obu braci Linden o złowro­

gich obliczach.
Na stole leżał harap solidnych roz- 
rniarów.,

— Odchodzę! zawołał od drzwi 
pan Moszek, widząc co się święci.

Uchwyciły go silne ręce.
— Nie,

stąd  się tak  nie odchodzi, 
stąd! — zawołał jeden z braci L in­
den. — Niech nam  pan raz jeszcze 
odroczy licytację!

— Zaiste, nie uczynię tego! — 
rzekł pan Kalkm an.

Wówczas powtórzyła się przykra 
scena, która raz już m iała miejsce 
w mieszkaniu pana Kalmana, a  w 
której

harap grał niepoślednią rolę.
1 znowu pod wpływem nam acal­

nych argumentów zmiękło serce 
wierzyciela.

Pobiegł do komornika i ustalił 
z nim odroczenie licytacji jeszcze 
na miesiąc.

Term in ten upływa za dni kil­
ka. Onegdaj u p. K alkm ana zjawił

aię jakiś ponury osobnik.
— Jes t pan wezwany na ulicę 
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na sąd rabinacki. 

w sprawie braci Linden!
Cóż miał zrobić pan Kalkm an. 

Pośpieszył z trw ogą przed oblicze 
rabina.

W  bramie domu czekali na  niego 
bracia Linden. Pochwycili go, nim 
miał czas stawić opór i zepchnęli 
do jakiejś piwnicy, gdzie

na beczce, pokrytej obrusem.

przy dwu palących się świecach, 
siedział brodaty „rebe“.

Sąd rabinacki zaczął się od te ­
go, że rebe spoliczkował pana Mosz- 
ka. Wówczas pan Moszek rzucił się 
na rabina i w szamotaniu

zdarł mu fałszywą brodę. 
Okazało się, że rolę rabina odgrywał 
— Bajerman.

Obity poraź trzeci, pan Moszek 
nie pobiegł już do komornika, z no- 
wem odroczeniem licytacji, lecz 

wypłakał swą dolę policji.

SIEDZIBA „NIEŚMIERTELNYCH" W PRZEDEDNIU KATASTROFY.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszawa, 29. u
W arszawa doi. 9.04 
Londyn 43.35 i pół 
Paryż 34.99 
Wiedeń 125.50 
P rag a  20.44 
Włochy 46.73 
Szw ajearja 174.07 
H olandja 360 
Doi. W ar. pr. obrt. 9.Olka 

Tendencja bez zmiany.
A K O J  E.

W arszawa, 29. 7.
Bank Polski 116.50 
Lilpop 15.75

Tendencja mocniejsza.
5 pro. Poż. Konwer. 44.50 
4 proc. Poż. Inwest. 80.75—80.25—80.75 
4 i pół Ziem. Kredyt. 49.00

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, z dn. 29. 7. 

Żyto nowe 17.75 — 18.25 
Pszenica stara  20.50 — 21.00 
Owies stary  24.50 — 28 50 
Mąka żytnia 34.00 — 35.00 
Mąka pszenna 34.50 — 36.50 
O trąby żytnie 13.50 — 14.50 
Siano luźne 6.00 — 6.30 
Siano prasowane 6.70 —- 6.90 
Słoma prasowana 3.00 — 3.20 

Reszta notowań bez zmiany. 
Usposobienie spokojne.

Z powodu nieodnawiania od 250 lat, budynkowi francuskiej akademji w Par 
ryżu grozi zawalenie. Cenne dzieła literatury zdążono zabezpieczyć.

szale miłości -  zabija uitociianą, jej ojca
i sam sobis odbiera życie

Wstrząsająca tragedia na wsi.
N ad cichą, spokojną wsią _ Tru- 

skaw, gm. Zaborów w powiecie w ar 
szawskim przeszła burza gwałtow­
nej namiętności miłosnej i ofiarą jej 
padło życie tro jga ludzi.

24-letni Stanisław Milej uważa­
ny był we wsi za wyrodnego syna i 
zakałę zacnej rodziny. Zadzierżysty, 
awanturnik, skory do w ybitki i wy­
pitki, niechętnie widziany był przez 
rodziców córek na  wydaniu.

To też ojciec 17-letniej K asi Mi- 
lejówny, kiedy się dowiedział, _ że 
córka jego potajemnie spotyka się z 
awanturniczym Stachem, okazał zde 
cydowane niezadowolenie i oświad­
czył młodzieńcowi, aby sobie jego 
córkę z głowy wybił.

Stanisław, nie zważając na sta- 
nowczą odmowę ojca ukochanej, 
zgłosił się po pewnym czasie, pro­
sząc znów o jej rękę.

— Nigdy w życiu nie przystanę, 
żeby moja dziewucha szła’ za takie-

PODRÓŻ „NAUTILUSA" DO BIEGUNA.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PRACE.

POTRZEBNA zdolna bufetowa do re­
stauracji, prowadzenie bufetu samo­
dzielnie. Sosnowiec, ul. K ołłą ta ja  róg
Krzywej 12. _______________________
POTRZEBNY czeladnik szeweki zdol­
ny. Sosnowiec, ul. Czysta 5. 
POTRZEBNY pracownik fry z je rsk i 
Dąbrowa, Sobieskiego 27, Opielak.

ODNAJMĘ dwa pokoje z wszelMemi 
wygodami na  biuro lub pryw atnie, te­
lefon, centralne ogrzewanie, parter, 
zimna, ciepła woda. T earalna 1, tel. 6-10. 
DO wynajęcia sklep z mieszkaniem. 
Sosnowiec, Piłsudskiego 49, Dzierwa Jo- 
zef.
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— Zasadą budżetu domowego powin 
no być, by nigdy nie wydawać całych 
zarobków.

— Trzymam sie tego bardzo skrupu 
latnie. Nigdy nie wydaje wiącej, niż 
dwie trzecie tego, co zarabiam.

— To bardzo chwalebne. A co pan ro 
bi z pozostałą trzecią? Zapewne składa 
ją  pan w kasie oszczędności?

— O nie, tą  cześć oddaje swej żonie 
na gospodarstwo.

Kupno i sprzedaż.

BUTELKI nowe litrowe tanio sprze-
dam. Sosnowiec, S ta ra  10. __ _____ _
SPRZEDAM zakład fryzjerski tanio. 
Będzin, K ołłątaja  45, K ułan Janina.

Zgubione dokumenty.

go ladaco! — powiedział Ja n  K ac­
per Milej.

— Nie dacie mi K asil!
— A  nie dam!...
— To śmierć wasza i jej śmierć...
— A ty  nicponiu jeden!... Bę­

dziesz mi tu wygrażał!... W ynoś się 
zaraz!...

Stanisław  w yjął z kieszeni rewol 
wer i strzelił najprzód do Kacpra, 
potem do Kasi, kładąc oboje trupem.

— Nie będzie moja — nie będzie 
niczyja!....

Zabójcę aresztowano, zakuto w. 
kajdanki łańcuszkowe i osadzono w 
areszcie gminnym.

K iedy rankiem otwarto drzwi a- 
resztu, Stanisław  Milej sinymi zimny 
wisiał na szvbrze pieca, z łańcuchem 
omotanym dokołał szyi.

W  nocy zdołał uwolnić się z łań­
cuszków i powiesił się na kajdanach, 
wymierzając sobie sam w ten spo­
sób najsurowszą sprawiedliwość.

Amerykańska łódź podwodna „Nautilus", którą znany badacz Wilkms zamie­
rza dotrzeć do bieguna północnego, opuszcza port Devonport, po doznanyc 
uszkodzeniach, gdzie została zreperowaną. „Nautilus" udaje sią do Norwegu, 

skąd w dalszym ciągu wyruszy do bieguna.

BIELA W SK I Mieczysław zgubił książ­
kę wojskową wydaną przez PKU. Sos-
nowiec. _______ _______ _
K CIU K  Wojciech zgubił książką Ka-
sy Chorych wydaną w Sosnowcu .____
BEKERM AJ STER Ajzyk zgubił ksią­
żeczką wojskową wydaną przez PK L .
Sosnowiec. _________ ____________ _
CYGAŃSKI Ja n  unieważnia książeczką
P. K. Ch. w Olkuszu nr. 1739. ____
W OJNA W incenty zgubił książką P. 
K. Ch. w Olkuszu, którą unieważnia
(nr. 2332).____________________________
ZGUBIONO portfel z dokumentami i 
książeczką wojskową wydaną przez P. 
K. U. Sosnowiec na imią Bieniasia S ta­
nisława.
ZGUBIONO weksel na 100 zł. pł. 12.X 
31 r. wystawiony przez C. Kuperwasse- 
ra  na zlecenie I. B. Potasza i A. Biuszto
ka. który unieważniam.______________ .
UNIEW AŻNIA sią zgubioną książecz­
ką kasy chorych wydaną w Kielcach,
na nazwisko W incenty Nazara. __
GIERCZYCKI P io tr unieważnia książ­
ką wojskową wydaną przez PKU. Czą-
stochowa. ______________  ■
SARNIK Ja n  zgubił zaświadczenie z 
komisji poborowej, wydane przez P. K.
U. Zawiercie.  ..
ZYNEK Franciszek zgubił książką woj­
skową, wydaną przez PKU. Miechów,
którą u n i e w a ż n i a . ___________ _
NUTA Żyto zgubił paszport zagranicz­
ny i książką wojskową wydane przez 
PKU. Sosnowiec. Łaskawy znalazca( ze­
chce zwrócić do „Expresu Zagłąbia .

KAW ALER posiadający gotówką oże­
ni sie z panną, lub wdówką, która po­
siada sklep, lub założy takowy wspól­
nie. Zgłoszenia z _ podaniem adresu 
przesyłać do adm inistracji „Expresu 
Zagłąbia" Sosnowiec dla „Pozamiejseo- 
wego".

OSTRZEGAM przed wynająciem mie: 
szkania od Stanisław a Kwietnia, geo z 
sprawa skierowana jest na drogę sąclo- 
wą. Bartłom iej Kwiecień, Strzemieszy­
ce.' ulica Długa 206.___________________
PIEK A R N IA  w miejscu klimatycznem 
w pełnym ruchu z urządzeniem jest za­
raz do o d s tą p ie n ia  z powodu wyjazdu.
Wiadomość w (adm inistracij „Expresu
pod „Letnisko".    __
DORA Goldberg uruchomiła handel 
paszy od 20 lipca br. przy ul. P iłsud­
skiego 76, Sosnowiec.

Wydawca: Helena Monsioreka,
Bruk. ^ x p r e *  Zagłębia" Sosnowiec, uL Teatralna 1, tel. 4-94


